
IV Z ja z d  F D J rozp o czął
obrady w Lipska

BERLIN (PAP). — Jak donosi agen­
cja ADN, dnia 27 bm. rozpoczął «ię 
w Lipsku IV zjazd Związku Wolnej 
?fłodzieżY Niemieckiej FDJ.

Przemówienie inauguracyjne wygło­
si! przewodniczący Centralnej Rady 
FDJ — Erich Honecker, stwierdzając 
między innymi:

„Obrady naszego zjazdu będa się 
tociyły pod znakiem szerzącego się na 
całym świecie ruchu w obronie poko­
ju. Pragniemy, aby młodzie* niemiec­
ka wniosła swój wkład w walkę o pod­
pisanie traktatu pokojowego z Niem­
cami 1 o przywrócenie jedności naszej 
ojczyzny1'.
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»Uklnd ogólny® zm ową nm eryknńskich im pcrinlisiów  
z h iileiowskim i odwetowcam i

Masy pracujące Lublina
z oburzeniem potępiafa 

haniebny spisek przeciw pokojowi
i„h »u i, ip  T olbrzymim oburzeniem dowiedziało się o podpisaniu prze® Adenauera, Arhe- 

" n + n S S S T l  S S m Z m .  „^ladu ogólnego", który w d « a  Niemcy Zachodnie do agresywnych planów 
USA i ma na celu rozpętanie nowej wojny światowej.

W  wielu zakładach pracy odbyły się masówki protestacyjne.

W  obszernej świetlicy zgromadzi­
ła się załoga największego na Lubel- 
azczytnie obiektu przemysłowego 
Fabryki Samochodów Ciężarowych 
oraz robotnicy ZB 4. Zebranie zaga- 
Ił przewodniczący Rady Zakładowej 
tow. Osiński, poczym sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego PZPR tow. Ko­
walczyk zobrazował sytuację poli­
tyczną w Niemczech Zachodnich, 
podkreślając konieczność mocniej­
szego zwarcia szeregów obrońców 
pokoju w celu unicestwienia zbrodni­
czych zamiarów amerykańskich agre 
eorów. Na zakończenie mówca 
wzniósł okrzyk na cześć Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i obroń­
ców pokoju w całych Niemczech. 
Zebrani gorącymi oklaskami i okrzy 
kami wyrażali swą solidarność ze 
wazystkimi pokój miłującymi Niem­
cami, dążącymi do zniweczenia wo­
jennego spisku Adenauera i do zjed­
noczenia swej ojczyzny.

Długotrwałymi oklaskami przyję­
to rezolucję następującej treści:

Z  ostatniej cbwiii

Wielki w zro s t sil lewicy
wykazały wybory
sam orządow e we W łoszech

W  Rzymie ogłoszono pierwsze 
tymczasowe wyniki wybdrów samo­
rządowych we Włoszech. Jak wiado­
mo wybory odbyły się we Włoszech 
środkowych i południowych, na Sy­
cylii 1 Sardynii oraz w kilku prowin 
cjach Włoch północnych. Świadczą 
one o wielkim wzroście sil lewicy

Mimo nie przebierającej w środkach 
propagandy, w której uczestniczył i 
Watykan, chrześcijańska demokracja 
otrzym a ła  w Rzymie 256.620 głosów, 
około 200.000 mniej niż w 1948 r. 
Blok lewicy wysunął się tu na I 
miejsce, zdobywając 814.243 głosy (o 
71.600 głosów więcej niż w 1948 r.).

W  wyborach do rady prowincji 
rzymskiej, blok ludowy zdobył 
831.000 głosów, otrzymując najwięk 
szą liczbę (22) mandatów. W  wielu 
okręgach blok ludowy zdobył przy­
tłaczającą większość.

(Szczegóły dotyczące wyników wy 
borów podamy w numerze jutrzej­
szym).

Podpisanie układu
w sprawie »earope]skief
w spólnoty  obronnejj«

PARYŻ, (PA P ). —  Dnia 27 bm. 
podpisany został w Paryżu układ 
w sprawie tzw. „europejskiej wspól­
noty obronnej".

Układ ten jest ściśle związany z 
wojennym „układem ogólnym". Re­
guluje on sprawy dotyczące przy­
śpieszenia remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich i włączenia Trizonli do 
agresywnego bloku atlantyckiego. 
Główne postanowienia podpisanego 
dnia 27 bm. układu odnoszą się do 
zagadnienia wskrzeszenia neohitle- 
rowskiego, odwetowego Wehrmach­
tu, który ma być częścią składową 
•ił. zbrojnych bloku atlantyckiego.

Niech żyje przyjaźń polsko - ra­
dziecka —  granitów opoka na­
szej niepodległości!"

* * *

Uważnie 1 w skupieniu słuchali ro­
botnicy Lubelskiej Fabryki Maszyn 
Rolniczych słów prelegenta, który 
mówił o agresywnym 1 zbrodniczym 
charakterze „układu ogólnego".

Nie przebrzmiały jeszcze słowa re­
feratu ,kiedy cała sala podchwyciła 
rzucone okrzyki: „Precz z wojną", 
„Precz z kliką w Bonn!", „Domaga­
my się uuieważnienla sprzedajnego 
układu!"

Towarzysz Włodarczyk powiedział: 
„Jeszcze nie zagoiły się rany, za­

dano w 1939 r. przez oprawców hit­
lerowskich, a Jut ci sami złoczyńcy 
z SS i SA wyciągają swe hitlerow­
skie mundury 1 |>opierani przez im­
perialistów amerykańskich chcą roz­
pętać nową agresję. Solą w oku są 
dla nich nasze budowle, nasza grani­
ca na Odrze i Nysie. Ale my, robo- 
ciarze, wiemy dobrze, te naród nie­
miecki to nie Adenauer i generało­
wie hitlerowscy. Naród —  to masy 
pracujące całych Niemiec, które nie 
pozwolą panoszyć się bezkarnie na 
swych ziemiach amerykańskim ka­
tom Korei. Walcząc o pokój, solida­
ryzując się z narodem niemieckim, 
my, Polacy, wykazujemy w ten spo-

„My, robotnicy FSO i ZB 4, ze­
brani w dniu 27 maja, na wiado­
mość o podpisaniu tzw. „układu 
ogólnego" między rządami USA,
Anglii i Francji a tzw. rządem za­
chodnio - niemieckim w Bonn, wy­
rażamy ostry 1 kategoryczny pro­
test przeciw temu układowi woj­
ny, skierowanemu przeciwko Polsce 
1 wszystkim miłującym pokój na­
rodom. żądamy unieważnienia „u- 
kładu ogólnego" i zaprzestania od­
budowy przez Imperialistów USA  
w Niemczech Zachodnich agresyw 
nej armii pod dowództwem hitle­
rowskich generałów.

Żądamy pokojowego rozwiąza­
nia sprawy Niemiec na podstawie 
propozycji Związku Radzieckiego, 
przez utworzenie zjednoczonego, 
demokratycznego, pokojowego pań 
stwo niemieckiego i zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami.

Przesyłamy bojowe pozdrowienie 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej, niemieckim obrońcom po­
koju, walczącym o zjednoczenie 
swego kraju przeciwko wojennym 
planom imperialistycznych oku­
pantów.

Na wojenne plany imperialistów 
i odwetowców niemieckich odpo­
wiemy wzmożonym wysiłkiem w 
pracy dla umocnienia sił gospodnr 
czych i obronnych naszej Ojczyz- I sóh, te jest w nas siła, siła. która
ny, dla zwiększenia naszego wkła­
du w walkę o pokój wszystkich 
narodów.

Niech tyje międzynarodowy 
front walki o pokój i postęp!

Niech tyje Związek Radziecki—  
ostoja pokoju światowego!

potrafi przeciwstawić się hitlerow­
com bońskim i Ich opiekunom".

Zerwała się burza oklasków. Ze­
brani wznosili okrzyki na cześć obo­
zu pokoju i jego przywódcy Genera­
lissimusa Stalina.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Chłopi Lubelszczyzny
podejmują zobowiązania 

dla uczczenia Święta Ludowego
Pracujący chłopi naszego województwa pragną jak najgodniej 

uczcić zbliżające się Święto Ludowe, które będzie wielkim dniem 
mobilizacji mas chłopskich do walki o przebudowę gospodarczą wsi, 
o podniesienie pogłowia hodowli i zwyżkę plonów z hektara.

Inicjatorem uczczenia Święta Ludowego są przede wszystkim 
koła Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, które wciągają ogól 
chłopów w gromadach do realizacji zobowiązań, podejmowanych dla - 
uczczenia chłopskiego święta.

Do chwili obecnej w woj. lubelskim chłopi podjęli 197 zobowią­
zań, z czego 75 przypada na powiat zamojski, który przoduje w tym 
współzawodnictwie.

Chłopi «  gromady Stryjno, gmina Rybczewice, pow. krasno­
stawski, postanowili odstawić 50 1. mleka ponad plan od każdej 
krowy.

ZSL-owcy z Józefowa koło Biłgoraja wybudują płot wokół 
budynku szkolnego, a członkowie koła ZSL z Kocudzy (pow. biłgo­
rajski), postanowili zasadzić drzewka wzdłuż drogi na przestrzeni 
400 m.

Chłopi z Zabłocia gm. Markuszów pow. puławski wyreperują 
2-kilometrowy odcinek drogi w swojej wsi. Do prac zadeklarowano 
100 dniówek pieszych i 20 konnych. Zobowiązanie to ma być wyko­
nane do dnta 29 maja br.

Mieszkańcy gromady Majdan, gm. Mołodlatycze w pow. hrubie­
szowskim pokrywają sposobem gospodarczym dach szkoły. Zobo­
wiązanie to przyniesie 1000 zł. oszczędności.

Chłopi z Jemielna, pow. łukowski pociągnięci przez miejscowe 
koło ZSL ułożą drewniany most na szosie i wyremontują świetlicę.

ZSL-owcy z Konożadki gm. Gułów (pow. Łuków) wyremontują 
100-metrowy odcinek szosy, 2 członkowie koła w Lipinach (pow. łu­
kowski) wyremontują most w gromadzie.

Chłopi ze wsi Płouszowice, gm. Jastków pow. lubelski wyre­
montują drogę na przestrzeni 4 km, co pozwoli zaoszczędzić 5.000 2ł 
oraz oczyszczą wszystkie sady we wsi ze szkodników.

Chłopi z gromady Krężnica Jara, gm. Niedrzwica, pow. Lublin 
wyremontują mostek oraz będą niszczyć chwasty na polach.

Zobowiązania stale napływają.

Na y n ak  p ro testu  —« ia ło b n e  f la g i

Potężne demonstracje i strajki
przeciw  »uk ladow i oqóInem u« 

objęty całe Niemcy Zachodnie
B E R LIN  (P A P ) .  Podpisanie przez Adenauera militarystyczne­

go „układu ogólnego" spotkało się w Niemczech Zachodnich z burzą 
protestów. Niemiecka klasa robotnicza w olbrzymich demonstracjach 
i strajkach daje wyraz swemu zdecydowanemu oporowi przeciwko 
zdradzie Adenauera.

Na Koenigsplatz w Monachium 
demonstrowało około 150 tysięcy o- 
sób. Niesiono olbrzymie transparen­
ty z napisami: „Układ ogólny" Jest 
zamachem na nasze życie". „Kto 
popiera „układ ogólny", ten pragnie 
przekształcenia Niemiec w amery­
kańską bazę wojenną", „Zdrajcy 
narodu niemieckiego nie ujdą kary" 
itp. Słowa mówców, domagających 
się podpisania traktatu pokojowego, 
z Niemcami i zjednoczenia Niemiec, 
przyjmowane były owacyjnie.

Demonstracja protestacyjna w 
Gelsenkirchen zgromadziła przeszło

Nowy etap walki o Niemcy
Cały świat ogarnęła fala oburzenia przeciwko tym, 

którzy podpisali „układ ogólny", nazwany przez za- 
chodnio-niemieckie pismo „Schlezwig Holsteinische 
Tagepost" „bardziej generalskim niż generalnym". 
„Generalski" gdyż stawia na hitlerowskich genera­
łów, gdyż legalizuje odbudowę hitlerowskiego Wehr­
machtu, odbudowę powierzoną skrwawionym łapom 
hitlerowskich zbrodniarzy wojennych — generałów: 
Guderianów, Speidlów, Heusingerów.

„Wojenny układ ogólny" — w  tych słowach ol­
brzymia większość zachodnio-niemleckiego spoleczeń 
stwa ocenia zmowę imperialistów, zmowę amerykań­
skich organizatorów wojny bakteriologicznej i ade- 
nauerowskich pogrobowców Hitlera, snujących plany 
nowych podbojów, nowego „Drang nach Osten". 
Walka przeciwko realizacji „układu ogólnego" mo­
bilizuje wszystkie narody Europy. Reakcyjna prasa 
zachodnio-europejska nie tając wojennych celów 
„układu ogólnego", nie może przemilczeć powszech­
nego oburzenia, jakie wywołało jego podpisanie pod 
osłoną dziesiątków tysięcy policjantów ściągniętych 
do Bonn z całych Niemiec Zachodnich, by strzec 
spiskowców, szykujących zamach na pokój świata.

Francuski dziennik reakcyjny „Combat" stwierdza, 
że polityka rządu francuskiego prowadzona iest 
wbrew woli narodu, że ratyfikacja „układu ogólne­
go" przez francuski parlament może natrafić pod 
presją opinii publicznej na poważne trudności.

Narody Europy zachodniej nie uznają podpisów 
złożonych przez Achesona, Edena, Schumana i Ade­
nauera. Nie uznaje ich również naród niemiecki.

Patrioci niemieccy stoją dziś na najbardziej wy­
suniętym odcinku frontu walki o pokój. Walczą 
przeciwko wskrzeszaniu hitlerowskiej machiny wo­
jennej, przeciwko organizatorom trzeciej woiny świa 
towej. Przeciwko tym, którzy zieją nienawiścią do 
wszystkich narodów, przeciwko zachodnio-niemiec- 
kim rewizjonistom, pragnącym zawiesić swastykę 
nad murami Wrocławia, Szczecina i Warszawy.

W całych Niemczech Zachodnich wybuchają straj­
ki i odbywają się masowe demonstracje.

W  pierwszych szeregach walczących patriotów 
niemieckich ramię w  ramię z klasą robotniczą kro­
czy młodzież niemiecka. 100 tys. młodych Niemców,

zebranych w  Lipsku na parlamencie FDJ, obraduje 
dziś nad sposobami wzmożenia walki o. zjednoczenie 
Niemiec, o stworzenie suwerennego państwa nie­
mieckiego, które by już nigdy w przyszłości nie za­
grażało innym narodom, które by było otoczone przy­
jaźnią narodów, budowało pokojową, demokratyczną 
przyszłość narodu niemieckiego.

Ostoją tej walki, z którą solidaryzują się wszyst­
kie narody Europy jest Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, pierwsze w historii pokojowe państwo nie­
mieckie. 1-go maja prezydent NRD, Wilhelm Pieck, 
stwierdził, że „stenie Się rzeczą konieczna, by Nie­
miecka Republika Demokratyczni zorganizowała 
zbrojną obronę kraju ojczystego". Oświadczenie to 
zostało poparte przez całe społeczeństwo NRD. świa­
dome faktu, że obrona Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej —  to obrona Niemiec, to obrona po­
koju, to walka o pokojową, demokratyczną przy­
szłość Niemiec, o pokój i bezpieczeństwo wszystkich 
narodów europejskich.

Naród niemiecki jest w  pełni świadom, że istnie­
je droga do rozwiązania problemu niemieckiego w 
duchu zarówno jego najżywotniejszych interesów, 
jak i najżywotniejszych interesów wszystkich naro­
dów Europy, Tę drogę niejednokrotnie wskazywał 
Związek Radziecki, który konsekwentnie od 1945 r. 
stoi na gruncie, że jedynie zjednoczenie Niemiec na 
zasadach pokojowych i demokratycznych, na gruncie 
poczdamskich postanowień w sprawie granic Niemiec 
na Odrze i Nysie jest rozwiązaniem problemu nie­
mieckiego, zapewnia iącym trwały pokój i bezpie­
czeństwo narodów. Tę drogę raz jeszcze wskazała 
nota radziecka .przekazana ostatnio rządom mocarstw' 
zoehodnich.

Stanowisko ZSRR znaidu|e pełne poparcie narodu 
polskiego, który jest świadom tego, że „układ ogól­
ny", że cała polityka mocarstw zachodnich ostrzem 
swvm wymierzona jest przede wszystkim przeciwko 
Polsce, przeciwko jej niepodległości, jej bezpieczeń­
stwu. Wiadomość o podpisaniu „układu ogólnego" 
wywołała powszechne oburzenie społeczeństwa pol­
skiego. Z całej Polski nadchodzą wiadomości o pięt­
nowaniu haniebpej zmowy tych. którzy pragną znów 
wtrącić świat w otchłań nowej wojny, którzy spo­
sobią się do uderzenia na naszą ojczyznę.

40 tysięcy uczestników. Do zebra­
nych przemówił deputowany komu­
nistyczny do Bundestagu, Fritz Rl- 
sche, podkreślając, że data podpi­
sania „układu ogólnego" — 26 maja 
1952 r. jest jedną z najtragiczniej­
szych dat w historii Niemiec.
Związek Zawodowy Górników o- 

kręgu Recklinghausen wydał odez­
wę do wszystkich robotników Nie­
miec Zachodnich z apelem o zorga­
nizowanie masowych strajków w  
celu przeszkodzenia realizacji po­
stanowień „układu ogólnego". Odez 
wa, uchwalona na wniosek Socjal­
demokratycznego Kierownictw* 
Związku, apeluje do robotników 
zrzeszonych w związkach chrześci­
jańskich oraz komunistycznych o 
jedność akcji. W potężnej demon­
stracji, jaka odbyła się w Reckling­
hausen więło ud7.iał kilkanaście ty­
sięcy uczestników.

Na placu dworcowym w  Oberhau 
sen w demonstracji protestacyjnej 
wzięło udział ponad 15 tysięcy ucze 
stników.

Uchwalili oni jednomyślnie rezo­
lucję, potępiającą jak najostrzej mi- 
litarystyczny „układ ogólny". Blis­
ko 20 tys. robotników demonstrowa
lo w Heilbrorr.

W Mannheim, w  zakładach „Dal- 
mler-Benj Werka" odbył się wiec 
4 tysięcy robotników i urzędników, 
zatrudnionych w tych zakładach. 
Wiec był połączony z krótkim straj- 

1 kiem protestacyjnym. Załoga „IG . 
Metali" w Mannheim postanowiła 
ogłosić strajk w celu zaprotestowa­
nia przeciwko „układowi ogólne­
mu". Wezwała ona załogi innych 
fabryk do solidarnej akcji. Olbrzy­
mie demonstracje protestacyjne od­
były ęię także we Frankfurcie n. 
Menem, Darmstacie, Norymberdze 
i we wszystkich miastach i miastecz 
kach Bawarii.

W  Hamburgu. wT Darmstacie i 
Heilbronn na dachach fabryk i w  
dzielnicach robotniczych ukazały się 
w związku z podpisaniem przez 
Adęnauera militarystycznego „ukla 
du ogólnego" czarne żałobne flagi.

W całych Niemczech Zachodnich 
został proklamowany dwudniowy 
strajk zecerów na znak protestu 
przeciwko regulaminowi dla przed­
siębiorstw będącemu konsekwencją 
zdradzieckiego „układu ogólnego'1.

W  środę 28 i czwartek 29 mnj« 
nie ukaże się w  Trizonii żadne pis­
mo codzienne.

Proklamowany strajk jest najwię 
kszą tego rodzaju demonstracją od 
32 lat.



Str. 2 S Z T A N D A R  L « i ) 0 rfr 127

Rząd HRD nie będzie tolerować
wrogiej działalności szpiegów i dywersantów 

nasyłanych z Trizonii
Komunikat Urzędu Informacji NRD

BERLIN, (P A P ). —  Urząd Informacji Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej ogłosił następujący komunikat:

i— Rada Ministrów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zebrała 
się w  dniu 26 maja 1952 r. na nad­
zwyczajne posiedzenie, ażeby okre­
ślić swe stanowisko w związku z sy­
tuacją, jaka wytworzyła się w wyni. 
ku faktu, że rząd boński i mocarstwa 
zachodnie wywołują na linii demar- 
kacyjnej Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej liczne incydenty oraz 
wysyłają poprzez linię demarkacyjną

W ody W ołgi
spotykają się z Donem

MOSKWA (P A P ). —  Z godziny 
na godzinę wzrasta tempo prac wy­
kończeniowych na trasie wołżańsko- 
dońskiego szlaku wodnego. Ostatnie 
depesze z terenu budowy podają, że 
załoga krasnoarmiejskiego odcinka 
budowlanego złożyła meldunek o 
pełnej gotowości urządzeń hydro­
technicznych do przyjęcia wód doń­
skich. Wszystkie prace przy śluzie 
Nr 1 od strony Wołgi zostały zakoń­
czone.

Nie czekając aż woda dońska pły- 
n4ca od. strony Morza Cymlańskie- 
go podejdzie do śluzy, budowniczo­
wie postanowili wpuścić na pierwszy 
odcinek kanału wodę wołżańską i 
przyspieszyć tym samym spotkanie 
obu rzek. O godz. 12 min. 45 według 
czasu stalingradzkiego dnia 23 bm. 
przystąpiono do zatopienia pierwsze­
go odcinka kanału. Potężny stru­
mień wody ruęął na dno kanału. Z 
chwilą zapełnienia pierwszej śluzy 
sztuczna tama ziemna zostanie 
przerwana i wody wołżańskie prze­
dostaną się na odcinek drugiej ślu­
zy. W  tym miejscu nastąpi spotka­
nie Wołgi z Donem.

Budujem y
spółdzielnie produkcyjne

Chłopi zwiedzają spółdzielnię 
w Kodeńcu

W  dniu 25 bm. do spółdzielni 
produkcyjnej w Kodeńcu, pow. 
Włodawa, przybyły wycieczki chło 
pftw z powiatu kraśnickiego, lu­
bartowskiego, radzyńskiego 1 łu­
kowskiego. Uczestnicy wycieczki 
z wielkim zainteresowaniem oglą­
dali domki spółdzielców. Szczegół 
nie podobała się wszystkim wzo­
rowo urządzona obora i piękne 
utrzymane bydło. Zwiedzając ma­
gazyny, chłopi podziwiali wielkie 
zapasy zboża. Zdziwienie ich wzro 
sło jeszcze, kiedy odwiedzając 
członków spółdzielni w ich włas­
nych zagrodach u każdego napo­
tykali pełne zasieki zboża i mąki.

—  Bogata wasza spółdzielnia— 
chwalili chłopi.

__ Pewnie, że bogata —  odparł
Uli członek spółdzielni ob. T.y- 
mejczuk. —  Widzicie sami, że ja 
mam tyle zboża, że wystarczyło­
by mi go na 2 lata.

W  rozmowach ze spółdzielcami 
chłopi mówili, jakie to różne plot­
ki o spółdzielniach rozpowszech­
niają kułacy.

M. in. małorolny chłop z pow. 
radzyńskiego ob. Groszek powie­
dział:

—  Przekonaliśmy się dzisiaj, 
jak nas oszukiwano, strasząc, że 
w spółdzielniach panuje nędza i 
głód. Nawet przed wyjazdem wy­
cieczki wmawiali w nas, że zwie­
dzimy tylko takie spółdzielnie, w 
której wszystko będzie przygoto. 
wane, a przecież my sami wybra­
liśmy Kodeniec tylko dlatego, iż 
dużo czytaliśmy o nim w gaze­
tach. Chcieliśmy się przekonać, 
czy to prawda, co piszą. Takiego 
życia Jakie tu widzimy, to życzy 
sobie każdy z nas. Dlatego teraz 
nie będziemy słuchać podszeptów 
kułaków, ale zabierzemy się do 
budowy spółdzielni w naszych gro 
madach. Przekonaliśmy się bo­
wiem, że kułacy straszą nas dla­
tego, że gdy pobudujemy spót 
dzielnie produkcyjne, to nie będą 
mogli nas wyzyskiwać, bo będzie­
my mieli lepsze i wygodniejsze 
życie. J-rz.

do Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej szpiegów, terrorystów i prze 
mytników.

Na licznych wiecach ludność, a w 
szczególności ludność obszarów, na 
których incydenty te “mają miejsce, 
zwróciła się do rządu z prośbą, aby 
wydał odpowiednie zarządzenia w ce­
lu obrony przed działalnością agen­
tów wroga, którzy dokonują zama­
chów, chcąc zaszkodzić budowni­
ctwu Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej l utrudnić wzrost dobro­
bytu ludności.

Po przemówieniu podsekretarza 
stanu w Prezydium Rady Ministrów
— Wernera Eggeratha (podsekre­
tarz stanu dla spraw koordynacji 
pracy aparatu rządowego), który na 
podstawie licznych przykładów wyka 
zał jasno, że prowokacje graniczne 
ze strony rządu bońskiego i zachod­
nich mocarstw okupacyjnych stały 
się systemem oraz po dyskusji, w 
której wzięli udział wicepremier 
Otto Ruschke, ministrowie Zaisser, 
Dertinger, Hamann i Burmeister, 
Rada Ministrów powzięła je-itogłoś- 
nie uchwałę w sprawie odpowied­
nich zarządzeń na linii demarkacyj- 
nej między Niemiecką Republiką 
Demokratyczną a strefami okupa­
cyjnymi Niemiec.

Agresorzy amerykańscy i ich wspólnicy
muszą ponieść całkowitą odpowiedzialność 

za barbarzyńsk ie metody represji 
wobec jeńców koreańskich i chińskich

Oświadczenie dowództwa Koreańskiej Armii Ludowej
PEKIN, (P A P ). —  Agencja Nowych Chin donosi, że w związku z 

krwawym terrorem, panującym w amerykańskich obozach dla jeńców 
koreańskich 1 chińskich, dowództwo naczelne Koreańskiej Armii Ludowej 
i ochotników chińskich ogłosiło oświadczenie, które stwierdza m. in.:

Usiłując zmusić naszych jeńców 
wojennych do wyrażenia zgody na 
tzw. „selekcję" i do wyrzeczenia się 
prawa do repatriacji po zawarciu 
rozejmu, Amerykanie urządzili w 
dniach 18 lutego 1 13 marca krwawe 
masakry jeńcóW na wyspie Kożedo. 
391 jeńców koreańskich i chińskich 
zostało wówczas zabitych _lub odnio­
sło rany.

24 maja prasa amerykańska donio­
sła, że w dniu 10 kwietnia br. Ame­
rykanie urządzili nową masakrę na 
wyspie Kożedo. Zabito 1 zraniono 
60 jeńców.

20 maja wojska amerykańskie zra 
niły i zamordowały 86 jeńców ko­
reańskich i chińskich w toku przy­
musowej „selekcji" w jednym z obo­
zów koło Pusanu.

Jeszcze przed tą masakrą prasa 
amerykańska doniosła, że poczy­
nając od 12 maja Amerykanie znacz 
nie obniżyli racje żywnościowe wy­
dawane jeńcom wojennym w tym o- 
bozie, chcąc w ten sposób zmusić ich 
do wyrażenia zgody na „selekcję". 
Gdy barbarzyńcy amerykańscy prze-

We Francji wzmagają się demonstracje
przeciwko przybyciu  gen. R idgw ay ‘a
PARYŻ (PAP). — W  całym kraju 

wzmaga się fala protestów przeciwko 
przybyciu gen. Ridgway‘a.

W  wyniku energicznej akcji lu­
dowej, sędzia śledczy zmuszony był 
zwolnić 36 manifestantów, areszto­
wanych w  piątek. Przeciwko zwol­
nionym z aresztu patriotom, wśród 
których znajdują się profesor filozo­
fii Maublanc i radny miejski Fran- 
cotte, wszczęto śledztwo.

Akcja protestacyjna przeciw Ridg- 
way‘owi wzmogła się w  okręgu pa­
ryskim i na prowincji. W sobotę ł

merostwem wiec przeciwko przyby­
ciu Ridgway‘a. W  Boury-En-Bresse 
policja brutalnie zaatakowała ma­
nifestantów.

W Nimes dziesiątki delegacji de­
mokratycznych udały się przed pre­
fekturę obstawioną przez oddziały 
policji. W Alles delegacja kobiet 
złożyła w prefekturze listę, podpisa­
ną przez 1.500 osób, protestujących 
przeciwko przybyciu Ridgway‘a.

Na wielkim zjeździe w  obronie 
pokoju w  Tuluzie, w  którym brało 
udział 12 tysięcy delegatów, uchwa-

niedzielę odbyły się setki manife-1 łono jednomyślnie rezolucję przeciw-
stacji. W  Sevres policja zaatakowa­
ła kobiety, zbicrające podpisy pod 
petycjami. Manifestanci energicznie 
odparli atak policji.

W  Aubervilliers pod Paryżem ro­
botnicy licznych fabryk przerwali 
pracę, organizując na placu przed

ko zbrojeniom Niemiec Zachodnich, 
wojnie bakteriologicznej i przybyciu 
Ridgway'a.

Do poważnych zajść doszło w 
Tours, gdzie policja i oddziały gwar­
dii ruchomej zaatakowały manife­
stantów.

konali się, że tym sposobem nie zdo­
łają zmusić jeńców do zmiany ich 
niezłomnej decyzji walki o prawo do 
repatriacji, urządzili krwawą masa­
krę jeńców.

Kilka dni temu dowództwo amery­
kańskie wydało rozkaz wzmożenia 
terroru i represji we wszystkich o- 
bozach jenieckich. Dowódca 8 armii 
amerykańskiej generał van Fleet 
udał się osobiście na wyspę Kożedo, 
ażeby czuwać nad dokładnym wyko­
naniem rozkazu o wzmożeniu terro­
ru. Na wyspę Kożedo wysłano nowe 
oddziały wojsk oraz czołgi i samo­
chody pancerne zaopatrzone w mio­
tacze ognia.

Wszystko to —  stwierdza dowódz­
two Koreańskiej Armii Ludowej —  
nie może nie zwrócić na siebie uwa­
gi opinii publicznej całego świata. 
Jeńcy koreańscy i chińscy mają pra­
wo domagać się, aby traktowano ich 
w sposób humanitarny i mają prawo 
domagać się, by umożliwiono im po­
wrót do ojczyzny natychmiast po 
zawarciu rozejinu. Ich opór przeciw­
ko barbarzyńskiemu traktowaniu o- 
raz przeciwko przymusowym selek­
cjom, przeprowadzonym przez Ame­
rykanów, jest całkowicie słuszny i 
uzasadniony.

Agresorzy amerykańscy i ich 
wspólnicy —  stwierdza w zakończe­
niu oświadczenie dowództwa Ko­
reańskiej Armii Ludowej — muszą 
ponieść całkowitą odpowiedzialność 
za barbarzyńskie metody represji 
stosowane wobec jeńców koreańskich 
i chińskich.

Festiw al film ów polskich
w ZSRR

MOSKWA (P A P ). —  W  minister, 
stwie kinematografii ZSRR odbył 
się pokaz filmu polskiego pt. „Mło­
dość Chopina**. Wyświetlanie tego 
filmu zainaguruje 2 czerwca w Mo­
skwie, Leningradzie oraz wszystkich 
stolicach republik związkowych Fe­
stiwal Filmów Polskich.

*  Odpowiadając na apel Fabryki Loko­
motyw im. Feliksa Dzierżyńskiego w 
Chrzanowie, robotnicy prawie wszystkich 
zakładów przemysłu metalowego przyfctą- 
pili do współzawodnictwa o podniesienie 
poziomu bezpieczeństwa i higieny oraz 
stanu sanitarnego, czystości i kultury 
miejsca pracy.

*  Sekretariat Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych podjął uchwałę o przy­
znaniu zakładom przemysłu wełniansgc 
im p Findera w Bielsku za wyniki pre 
dukcyjne, osiągnięte w I kwartale br. 
sztandaru przechodniego CRZZ, tytułu 
przodującego zakładu przemysłu włókien­
niczego i nagrody pieniężnej w wysoko­
ści 50 tys. zł.

p j ;  .y  niedzielę dnia 25 maja zmarła w 
S ™  wmiczkB Adama Mickiewicza, Mfc- 
ria Mickiewicz w wieku 84 lat.

Maria Mickiewicz odznaczona była wy­
sokimi orderami polskimi.

*  W ramach Miesiaca Przyjaźni Fran­
cusko - Polskiej w Muzeum Pedagogicz­
nym w Paryżu otwarta zoetała wystawa, 
obrazująca osiągnięcia Polski Ludowej W 
dziedzinie szkolnictwa 1 nauki. Wystawa 
cieszy się dużym zainteresowaniem zwie­
dzających.

Budowa ostatniego odcinka linii 
okreżnej metra moskiewskiego (Centralny 
Park Kultury i Wypoczynku im. Gorkie­
g o — Dworzec Białoruski) — dobiega 
końca. Na nowej trasie długości przeszło 
5 km buduje się dwie nowe stacje metra
— Krasnopresnienskaja.

:j- Strajk robotników przemysłu drzew­
nego w Szwajcarii zatacza coraz szersze 
kręgi. Dziennik ..Voix Ouvriere“  podaje, 
ze trwający od dwóch tygodni straik ro­
botników przemysłu drzewnego we Fry­
burgu, Buehlu i Bocku, rozszerzył się na 
dwa dalsze miasta.

Strajkujący domagają się poprawy wa> 
runków bytu.

*  Dowództwo amerykańskie wykorzy­
stuje oddziały greckich monarcho-faszy- 
stów w Korei do krwawych rop.praw a 
koreańskimi l chińskimi jeńcami wojen­
nymi.

*  Z okazji Bułgarskiego święta Naro­
dowego Kultury i Oświaty—dnia 24 bm. 
odbyła się w auli Politechniki Warszaw­
skiej akademia zorganizowana staraniem 
Koła Studentów Bułgarskich im. Georgi 
Dymitrowa w Warszawie, koła ZMP przj 
fabryce im. Georgi Dymitrowa oraz Za* 
rządu Uczelnianego ZMP przy Szkol« 
Głównej Służby Zagranicznej.

*  23 maja przed Sądem Najwyższym 
NRD rozpoczął się proces bandy terrory­
stów, dywersantów i szpiegów uprawia­
jących w Berlinie wschodnim zbrodniczą 
działalność na polecenie wywiadu ame­
rykańskiego. Na ławie oskarżonych za­
siadło 7 osób: Johan Burianek, Emil 
Mebis, Fritz Henschel, Lidia Schlerwa* 
sen, Otto Kranz, Herman Howaestedt * 
Renata Koenig.

*  W Na n kinie odbyło się uroczyst* 
otwarcie wielkich zakfadów przędzalni­
czych. Jest to pierwszy zakład przemy­
słowy zbudowany w tym mieście w la­
tach władzy ludowej. Nowa przędzalni! 
posiada około 15 tys. wrzecion. Fabryki 
zbudowana została w ciągu 10 miesięcy 
zamiast planowanych 18 miesięcy.

*  W związku ze zmniejszeniem się 
produkcji służącej celom pokojowym 1 
skurczeniu się wymiany handlowej *« 
Wschodem, sytuacja robotników W Szwaj 
carii katastrofalnie pogarsza się z dnia 
na dzień. *

Sekretariat związków zawodowych ro­
botników tekstylnych zarządził na dzień 
15 czerwca rb „marsz głodowy" na Ber­
no dla zaprotestowania przeciwko obec- 
nej polityce rządu szwajcarskiego, powo­
dującej pogorszenie się sytuacji m «f 
pracujących.

Masy pracujące Lublina protestują;
przeciw podpisaniu zbrodniczego »układu ogólnego**

(dokończenie ze strony 1)

„Różnych metod chwytają się za­
morscy monopoliści — powiedział 
następnie miody robotnik Waleński
— aby zatrzymać historię. Lokaje 
Wall-Strect, Adcnauery i Schuma- 
chery chcą załamać wolę pokoju 
narodu niemieckiego, chcą wywołać 
nową zawieruchę wojenną. Ale to 
im się nie uda. Naród niemiecki nie 
jest dziś sam. Wraz z nim walczy
o pokój nasz naród, narody kra­
jów demokracji ludowej i masy pra 
cujące krajów kapitalistycznych. 
Przewodzi nam Związek Radziecki, 
który swą mądrą polityką potrafi 
pokrzyżować zakusy imperialistów 
amerykańskich.

My, młodzież ZMP-owska kro­
czymy ręka w rękę z młodzieżą nie­
miecką. Nie pozwolimy na to, aby 
nowi kanclerze i ich policjanci wy­
wołali wojnę.

Pokój musi zwyciężyć. Niech się 
nie łudzą zbrodniarze, że uda im 
się zmienić uchwały układu pocz­
damskiego. Granica na Odrze i Ny­
sie — to granica pokoju. Wara od 
niej podżegaczom do nowej woj­
ny!"

Znów rozległy się okrzyki na 
cześć chorążego obozu pokoju Ge­
neralissimusa Stalina. Glos zabrał 
robotnik Ryba:

„Skończyła się druga wojna świa­
towa, — skończyło się w naszym 
kraju panowanie kapitalistów. Ale 
hydra, której ukręciliśmy łeb, 
znów się podnosi, znów grozi. Nie 
straszne są dla nas te groźby Nie 
pomogą aeroplany, czołgi i bomby, 
nie pomogą sety dqlarówt grzęzną-

czanych na dywersję. Kiedy wła­
dzę wziął w swe ręce robociarz 
nie odda jej już nigdy. Potrafi dać 
taką odprawę rabusiom, wyciągają­
cym swe łapy po nasze granice, że 
odechce im się nowej wojny. Z nami 
jest cały świat pokoju.

Towarzysze! Od naszej pracy, od 
naszego wysiłku i wkładu w wiel­
kie dzieło rozbudowy kraju, od wy­
siłku mas pracujących całego świa. 
ta zależy powstrzymanie szaleń­
czych zapędów zbrodniarzy z Bonn 
i Ameryki. Precz z wojną! Za na­
mi jest słuszność, a słuszna sprawa 
zawsze zwycięży!"

Zebrani wstali z miejsc skandując 
„Stalin — Pokój“. W chwili, gdy 
następny mówca — Woronkiewicz 
wzniósł do góry pięść i wezwał za­
łogę do wzmożenia wysiłku produk­
cyjnego, który będzie odpowiedzią 
na wojenne knowania mocarstw za­
chodnich, sala rozbrzmiewała spon­
tanicznymi okrzykami; „Precz z 
wojną! Pokój zwycięży!"

Po odczytaniu rezolucji, potępia, 
ja.cej podpisanie „układu ogólnego" 
wszyscy wstali z miejsc. Z piersi 
zebranych wyrywały się bojowe 
słowa „Międzynarodówki".

*  * *

Na protestacyjne zebranie maso­
we, zwołane przez Komitet Uczel­
niany Obrońców Pokoju przy Uni­
wersytecie im. Marii Curie - Skło­
dowskiej w Lublinie przybyło po­
nad 1200 studentów oraz pracowni­
cy naukowi i administracyjni uczel­
ni.

Sala wykładowa im. Marchlew­
skiego na Wydziale Prawą i wszyst­

kie boczne salę wypełnione były po 
brzegi.

Zebranie zagaił dziekan Wydziału 
Prawa UMCS prot. dr Aleksander 
Wolter, oddając z kolei głos sekre­
tarzowi Komitetu Uczelnianego 
PZPR tow. Zgrzywie, który wygło­
sił krótkie przemówienie.

Słowa prelegenta zostały entuzja­
stycznie przyjęte przez młodzież stu­
dencką. Studenci wraz z gronem pro 
fesorów i pracownikami administra­
cyjnymi UMCS uchwalili protesta­
cyjną rezolucję.

*  *  *

Wszyscy robotnicy i robotnice Lu­
belskiej Fabryki Gwoździ i Łańcu­
chów wzięli udział w masówce i 
protestowali ostro przeciwko pod­
pisaniu „układu ogólnego".

Zebrani w skupieniu wysłuchali 
referatu delegata Miejskiego Komi­
tetu PZPR tow. Dzidy, który m. in. 
powiedział:

„Układ ogólny", to faszystowska 
pętla nałożona na ludność zachod- 
nio-niemiecką, którą imperialiści' 
amerykańscy, do spółki z kliką wo­
jenną z Bonn, chcą pognać do krwa 
wej rzezi przeciwko Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, prze­
ciw Polsce i innym miłującym po­
kój narodom. Polskie masy pra­
cujące , cały naród polski w odpo­
wiedzi na wojenne knowania impe­
rialistów jeszcze mocniej zewrze 
szeregi w narodowym froncie walki
o pokój I Plan 6-letni oraz zacieśni 
braterską więź z potężnym Związ- 
kiCTn Radzieckim — gwarantem na­
szej niepodległości i bezpieczeń­
stwa",

Odpowiedzią na końcowe słowa 
tow. Dzidy były długie oklaski.

W powziętej rezolucji zebrani ro­
botnicy i robotnice Lubelskiej Fa­
bryki Gwoździ i Łańcuchów ostro 
zaprotestowali przeciw haniebne­
mu „układowi ogólnemu", układowi 

I nowej wojny i dali wyraz nieugię­
tej woli obrony pokoju.

* * *
Świetlica Fabryki Obuwia im. M. 

Buczka, nie mogła jtwmieścić wszyst 
kich robotników^. Przy drzwiach sta 
ło jeszcze wielu. Za stołem prezy­
dialnym zasiedli przewodniczący 
Rady Zakładowej — Józef Krupa, 
sekretarz podstawowej organizacji 
partyjnej tow. Edmund Popławski 
i przodownicy pracy: Wiktor Or­
man i Weronika Koszel. Krótki re­
ferat informacyjny o sytuacji w 
Niemczech Zachodnich wygłosiła se­
kretarz Komitetu Miejskiego tow. 
Pawłowska.

Po referacie uchwalono rezolucję, 
w której czytamy m. in. :

„Zadamy pokojowego rozwiąza­
nia sprawy Niemiec na podstawie 
propozycji Związku Radzieckiego
— przez utworzenie zjednoczonego, 
demokratycznego, pokojowego pań­
stwa niemieckiego ł zawarcie trak­
tatu pokojowego z Niemcami.

Przesyłamy bojowe pozdrowienie 
Niemieckiej Republice Demokratycz 
nej, niemieckim obrońcom pokoju 
walczącym o zjednoczenie swego 
kraju, pozdrawiamy tych wszyst­
kich Niemców, którzy uznali naszą 
granicę na Odrze i Nysie za trwa­
łą granicą pokoju, którzy chcą żyć 
z całym naszym narodem w dobro­
sąsiedzkich bratnich stosunkach'.
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Rozwój spółdzielczości produkcyjnej Bułgarii uczy
Rainę Głogową, mimo, że jest nie­

dziela, zastajemy wraz z kilkunastu 
kobietami z jej ogniwa (najmniej­
sza grupa pracy) w  polu. Teraz nie 
cza* na odpoczynek. Pracy jest du­
żo, tym bardziej, że brygada R.ainy 
(Rogowej bierze udział we współza­
wodnictwie z brygadą sąsiednią. W 
tej sąsiedniej brygadzie Raina ma 
nie byle jakiego konkurenta we wła 
snych rodzicach, którzy ją prześci­
gają w robocie, osiągając tym samym 
wyższe od niej dniówki obrachun­
kowe.

Raina Gogowa jest członkiem spół 
dzielni produkcyjnej wsi Parweniec, 
znajdującej się w pow. Płowdiw. 
Ta szczuplutka, zgrabna o łagodnej 
twarzy kobieta jest pełna pogody, 
ma męża nauczyciela wiejskiego 
i dwoje małych dzieci w  przedszko­
lu TKZS (spółdzielnia produkcyjna). 
W idzi się, że jest jej dobrze. A  pra­
cuje przecież dużo. Chętnie opo­
wiada o sobie i o swoim życiu.

Do spółdzielni produkcyjnej przy­
stąpiła jako bezrolna. Była kiedyś 
chorowita i wiecznie niezadowolona 
Z życia. Dziś wszystko się odm ie­
niło, odpadło wiele kłopotów. I mi­
mo dużego wysiłku fizycznego, czu­
je się zdrowa. Podoba jej się wspól­
na praca, daje jej duże zadowolenie. 
W dodatku ma jeszcze czas na wy­
stępy.

„Oto nasza najlepsza artystka 
wtrącają się do rozmowy jej towa­
rzysze pracy — jesteśmy z niej dum­
ni".

Gogowa dobrze pracuje. Zamiast 
przewidywanych 90 dniówek, wyro­
biła 200, toteż zebrała obfity plon.

Raina Gogowa jest kandydatem 
do partii. Jako agitator prowadzi 
systematycznie pogadanki politycz­
ne w swojej brygadzie. Ma więc 
(Wszystkie powody do zadowolenia 
ze swego odmienionego i tak pełne­
go twórczej pracy i pięknych dążeń
Życia. . . ■
' Raina Gogowa me jest wyjątkiem. 

Takich jak -ona spotyka się tu czę­
sto, Zadowolony jest ze swego ży­
cia Ilia Konstantinow Mikołow z 
tejże spółdzielni Parweniec, który 
dhtgo ociągał się ze wstąpieniem do 
spółdzielni i dopiero, gdy przeko­
nał się czym jest spółdzielnia w  ży­
ciu chłopa, zdecydował się. Był to 
rok 1951, rok pięknego urodzaju. 
Mikołow posiadał 25 dekarów ziemi 
(2,5 ha). Niewielki był kiedyś jego 
dochód z ziemi. W spółdzielni wraz 
T żoną wypracowali 440 dniówek, 
toteż przypadła mu dobra zapłata 
w  pieniądzach i w  naturze. Żyje 
teraz w dostatku i może kształcić 
swego 15-letniego" syna w  gimna­
zjum. Ponad 100 tys. lewów wydał 
na jego utrzymanie. Kupił mu ro- 
w*r i wiele innych rzeczy. Ilia M i­
kołow mówi nie bez dumy: „Syn 
mój chce być inżynierem, jest przo­
downikiem nauki, dostał nawet 
pierwszą nagrodę w  olimpiadzie ma­
tematycznej. Dobrze jest dziś na­
szym dzieciom'1.

Spółdzielnia Parweniec jest tzw. 
średnią spółdzielnią. Takie spółdziel­
nie przeważają w  Bułgarii, gdzie 
ponad połowa chłopów gospodaruje 
już zespołowo. Jej osiągnięcia nie 
są rzeczą wyjątkową i nie bez wal­
ki zostały zdobyte. Trzeba było bić 
się o to,' by chłopi wnieśli należyte 
wkłady w inwentarzu i na inwe­
stycje, by zapewnić właściwy podział 
praćy' i przekonać, że od własnej 
pracy zależy dochód każdego. A  
tymczasem były lata nieurodzaju, 
które sprzyjały wahaniom, zaostrza­
ły trudności. Ziemi było dużo wię­
cej niż ludzi zdolnych ją uprawić.

A le byli przecież komuniści, po­
kazywali oni ludziom drogę przeła­
mywania trudności, dawali przykład 
uporu w  walce o wielki cel, budzi­
li wiarę w zwycięstwo. Toteż dzię­
ki wprowadzeniu maszyn, wielkiej 
pracy uświadamiającej i lepiej zor­
ganizowanej pracy — trudności — 
przezwyciężono. Dziś Parweniec po­
syła około 50 ludzi do pracy w  in­
nych spółdzielniach, gdzie brak jest 
siły roboczej.

W  spółdzielni Parweniec do par­
tii należy 120 chłopów. W każdej 
brygadzie pracuje grupa partyjna i 
dwóch agitatorów. Nie ma prawie 
komunisty, który by nie uczestni­
czył w  szkoleniu partyjnym.

Komunistyczna Partia Bułgarii nie 
zna niemal pojęcia „białych plam" 
aa wsi. Nie ma wsi czy spółdzielni 
produkcyjnej, w  której zabrakło by 
kierownictwa partyjnego, gdzie nie 
byłoby organizacji partyjnej, grup 
partyjnych, agitatora partyjnego.

I w  tym leży wielka siła narodu 
bułgarskiego. To jest jedna z pod­
stawowych przyczyn najszybszego 
spośród krajów demokracji ludowej 
rozwoju ruchu spółdzielczego. Wśród 
pracującego chłopstwa Bułgarii po­
wszechne jest niemal zrozumienie,
ie  jedynie spółdzielczość produkcyj­

na może biedną dawniej, prymityw­
nie gospodarującą wieś wprowadzić 
ną drogę zmechanizowanej gospodar 
ki, na drogę dobrobytu i niepowstrzy 
manego rozwoju kulturalnego.

W powiecie Płowdiw, który zwie­
dziliśmy, 85"/» gospodarstw wiejskich 
pracuje zespołowo. Znika dawna 
bieda z tego powiatu. Bezrolny nie­
gdyś chłop osiąga poziom życia śred 
niorolnego chłopa. O dostatku mó­
wią nam sami chłopi, dostatek w i­
dzimy w ich domach. Zwłaszcza je ­
śli dom jest nowy, jak np. dom 
małżeństwa Niedzielczewych, w któ 
rym są dwa pokoje, kuchnia, hall 
i piwnica.

Zwracają uwagę te domy wyra­
stające po wsiach jak grzyby po 
deszczu. Oto lśnią nowymi, białymi 
firankami, wykończone już budynki 
z czerwonej cegły, a obok nich do­
my dopiero zaczęte, lub wykończone 
na razie tylko w połowie, czekają na 
nowy, urodzajny rok, kiedy będzie 
można doprowadzić budowę do koń­
ca.

Obraz ten byłby jednak może zbyt 
różowy, jeśli byśmy nie pokazali 
trudności, walki klasowej, którą 
musiały stoczyć bogate dziś spółdziel 
nie o swe istnienie i o swój rozwój. 
Wstąpmy na chwilę do spółdzielni 
produkcyjnej im. Czapajewa we 
wsi Czoba. 600 gospodarstw połą­
czyło tu swą ziemię i inwentarz. 
Jak wiele innych wsi w  Bułgarii, 
wieś Czoba ma bogatą tradycję wal 
ki rewolucyjnej; 27 partyzantów 
walczyło pod dowództwem najstar­
szego partyzanta tej wsi „dziadka'1 
Smiliana przeciwko ciemnym siłom 
faszyzmu. Wielu komunistów sie­
działo w więzieniu. 6 było zasądzo­
nych na dożywotnie więzienie. Pięk 
ną kartę ma młodzież; ze czcią 
wspominają chłopi-spółdzielcy mło­
dego partyzanta, „Jonko“ , który .po­
legł za wolność ludu Bułgarii. Tak 
jak wspominają bojownika „Czapa­
jewa", od którego imienia nazwali 
swą spółdzielnię.

We wsi Czoba było wielu boga­
czy, u których pracowali robotnicy 
rolni. Spośród tych bogaczy rekru­
towali się sługusi reżimu faszystów 
skiego. Ostro przebiegała tu walka 
klasowa. Po 9 września 1944 r. 
(dzień wyzwolenia Bułgarii z nie­
woli faszystowskiej), chłopi wsi Czo 
ba rozprawili się z oprawcami fa­
szystowskimi, nękającymi wieś i 
przystąpili do budowy nowego, wol­
nego życia.

Spółdzielnia produkcyjna pow­
stała w  Czobie już w  1945 roku i 
wraz z jej powstaniem rozpoczęła 
się walka o jej życie. 540 rodzin

wstąpiło wówczas do spółdzielni. 
Niestety, popełniono ten błąd, że do- 
puszczono do spółdzielni pewną 
ilość kułaków. Kułacy przyczaili się. 
Początkowo, udając lojalnych, usi­
łowali rozbić spółdzielnię rękoma 
niektórych średniaków, pozostają­
cych pod ich wpływem.

Zaczyna się walka na śmierć i 
życie. Wrogowie spółdzielni agitują, 
by nie wychodzić do pracy, rozpow­
szechniają pogląd, że spółdzielnia 
musi się rozpaść, gdyż dobrze praco 
wać można jedynie na swoim. Chwy 
tają się aktów sabotaży. Sadzą po. 
kryjomu tytoń korzeńiami do góry, 
przecinają korzenie przy pracy nad 
kukurydzą. Szerzą nikczemne plot­
ki, kolportowane przez szczekaczki 
BBC, rozpowszechniają pogłoski o 
upadku władzy ludowej, skłaniają 
chłopów do występowania ze spół­
dzielni. Nie ma nikczemności, któ­
rej by się wrogowie nie imali w 
celu poderwania dobrego imienia 
partii, władzy ludowej. Propagan­
dzie ich sprzyjały lata nieurodzaju. 
W 1947, 48 i  49 roku wpłynęło 180 
podań o wystąpienie ze spółdzielni.

Trzeba było dużego hartu i ofiar­
ności, by oprzeć się tej wrogiej ro­
bocie, by nie zwątpić w  swe siły, 
by podtrzymać wiarę w  zwycięstwo. 
Taki hart i ofiarność cechowały 
komunistów, którzy w  oparciu o 
biedotę nieugięcie walczyli o życie 
spółdzielni produkcyjnej. Partia 
zrozumiała swój błąd, polegający na 
przyjmowaniu do spółdzielni kuła­
ków, jako rzekomo dobrych gospo­
darzy.

Na zebraniach demaskowano ma­
newry wroga i usuwano ze spół­
dzielń tych, którzy siali wrogą pro­
pagandę lub jej ulegli. W wyniku 
tej kampanii polityczno-organizacyj 
nej spółdzielnia zaczęła się umac­
niać.

„Byliśmy uparci mówi prze­
wodniczący spółdzielni Bocznikow, 
były partyzant. — Komuniści i bie- 
dniacy walczyli % zacięciem z nieu­
rodzajem, zdejmowaliśmy nawet sło 
mę z dachów, by nakarmić bydło. 
Poprzednio pracowaliśmy chaotycz­
nie. Potem zaczęliśmy wprowadzać 
podział pracy, stworzyliśmy ogniwa 
po 10 osób. W  1051 roku dopomógł 
nam urodzaj.

Dziś żyjemy w  dostatku 
Mamy maszyny i nowe zabudowa­
nia, zbieramy dobry plon. Ludzie 
którzy w  poprzednich latach w s tą ­
pili ze spółdzielni, proszą teraz o 
przyjęcie. Część z nich przyjęliśmy
— dobrze pracują. Nastrój jest ta­
ki, że każdy chce jak najwięcej pra 
cować. Niejeden ma pretensje do

brygadzisty, że daje mu za mało
roboty".

1951 rok przechodzi w  spółdzielni 
pod znakiem budownictwa. Spół­
dzielcy ze wsi Czoba zbudowali so­
bie 40 nowych domów i rozpoczęli 
budowę 35, które ukończą w roku 
bieżącym. Ludzie masowo kupują 
meble. 150 dzieci ze spółdzielni 
„Czapajew" uczy się w  średnich i 
wyższych szkołach.

Tak, życie chłopów bułgarskich 
odmieniło się, jak odmieniło się ży­
cie całego narodu, któremu przewo­
dzi partia Georgi Dymitrowa.

Wielkie sukcesy w dziedzinie 
wzrostu spółdzielczości produkcyj­
nej, jakie osiągnęła Bułgaria, to rę­
kojmia dobrobytu tego narodu 1 
jednocześnie szybkiego tempa u- 
przemysłowienia kraju. Nie ulega 
też wątpliwości, że przewaga sek­
tora socjalistycznego nad indy widu 
alnym na wsi przyczyniła się w 
znacznej mierze do ogłoszonej o- 
statnio uchwały rządu o reformie 
walutowej, o obniżce cen i zniesie­
niu kartek.

Rozwój spółdzielczości produkcyj­
nej w  Bułgarii, to jeszcze jedno po­
twierdzenie nauki Lenina i Stalina, 
że droga zespołowej gospodarki to 
jedyna droga prowadząca do siły < 
dobrobytu, do socjalizmu.

E. Lidzka

Z K R A J U

Szybko postępują naprzód praco 
przy budowie wielkicft miasteczek • 
namiotów w War»zav,v> która goś­
cić będą. delegatów na Zlot Młodych 
Przodowników — Budowniczych PoL. 
skl Ludowej.

Na zdjęciu: prace przy budourt* 
miasteczka na Grochowie. Grupą kie­
ruje Tadeusz Jurko.

(C AF  —  fot. Nowosielski)

W  dniu 25 maja br. odbyła się w sali Rady Państwa w Warszawie 
uroczysta akademia z okazji 30 rocznicy powstania w Związku Radziec. 
kim Organizacji Pionierskiej im. Włodzimierza Lenina.

W  akademl wzięli udział: min. W. Jarosiński, przew. ZG ZMP —  W. 
Matwin, przedstawiciele Partii, przew. Głównego Komitetu Kultury Fi­
zycznej — J. Faruga oraz literatka — autorka książek o radzieckich 
pionierach K. Bobińska.

Mgr inź. Stanisław Dworak
Kierownik Oddziału Produkcji Roślinnej W R S  w Lublinie

Sianokosy muszą odbyć sią sprawnie i szybko
Po zakończeniu siewów wiosen­

nych najważniejszym zadaniem sto­
jącym przed naszym rolnictwem 
jest sprawne i terminowe przepro­
wadzenie sianokosów.

W  związku z szybkim rozwojem 
naszej hodowli istnieje konieczność 
zabezpieczenia dla niej potrzebnej 
ilości pasz. Jedną z podstawowych 
pasz jest dobre siano, które zawie­
ra dużo wartościowych składników 
pokarmowych, jak: białko, węglo­
wodany, sole mineralne, witaminy 
itp. Zawartość tych składników w  
sianie zależy jednak od czasu sprzę­
tu i sposobu suszenia. Sprzęt siana 
winien być dokonany w  chwili kło 
szenia i w  początkach zakwitania 
traw łąkowych, kiedy to rośliny za­
wierają największą ilość składni­
ków pokarmowych. Suszenie siana 
na pokosach powoduje duże straty 
na skutek kruszenia się i obłamy­
wania drobnych listków i łodyg, łu­
gowania składników pokarmowych 
w wypadku zadeszczenia oraz szkód 
wskutek działalności szkodliwych 
drobnoustrojów i grzybków wywo­
łujących fermentację i pleśnienie.

Wysokość tych strat w  białku 
jest znaczna i wynosi przy pogodzie 
suchej w  białku strawnym 30—35*/*, 
przy pogodzie przekropnej 45—50*/*, 
a przy niepogodzie —  50V*.

W  naszym województwie rolnicy w 
dalszym ciągu hołdują starym me­
todom i zwyczajom popełniając 
przy sprzęcie siana wiele błędów.

Pierwszym zasadniczym błędem jest 
zbyt późny sprzęt siana po okwit- 
nięciu roślin łąkowych. Rolnicy tłu­
maczą to otrzymaniem większej ilo­
ści siana.

Należy jednak stwierdzić, że otrzy­
mana niewielka zwyżka plonu z ha 
nie pokryje ogromnych strat powsta 
łych na skutek zmniejszenia się ilo­
ści składników pokarmowych w sia­
nie, przy czym siano takie jest twar­
de i niechętnie zjadane przez zwie­
rzęta. Poza tym wcześniej skoszone 
siano przedłuża okres wzrostu po­
trawu, co pozwoli osiągnąć wyższe 
plony w  drugim pokosie. Suszenie 
odbywa się u nas w  dalszym ciągu 
na pokosach przy ciągłym przewra­
caniu 1 składaniu siana w kopy. Re­
zultatem tego jest obkruszenie się 
wszystkich wartościowych części ro­
ślin, które pozostają na łące zaś sia­
no stanowi jedynie twarde, nie­
chętnie zjadane przez zwierzęta ło­
dygi.

Rok 1952 jako przełomowy w  w y­
konaniu wielkiego Planu 6-letniego 
musi wprowadzić wyłom także na 
odcinku metod i sposobu zbioru sia­
na, jednego z najważniejszych ele­
mentów bazy paszowej.

O olbrzymim znaczeniu sianoko­
sów dla każdej gospodarki hodowla­
nej świadczy fakt, że w  celu nale­
żytego ich przeprowadzenia Prezy­
dium Rządu podjęło specjalną u- 
chwałę, która zobowiązuje Rady Na­
rodowe, organizacje masowe i wszyst

kio instytucje zainteresowane do 
zmobilizowania rolników indywidu­
alnych, członków spółdzielni produk 
cyjnych, robotników PGR oraz ro­
botników leśnych wokół akcji sia- 
nokosowej.

Kładąc wielki nacisk na dokona­
nie sprzętu siana z całej powierz­
chni łąk Uchwala Prezydium Rzą­
du zwraca szczególną uwagę na roz­
poczęcie sprzętu siana w  odpowied­
nim torminie i suszenie go przy 
pomocy różnego rodzaju rusztowań, 
jak: kozły, daszki, płotki i ostwie.

Państwowe Ośrodki Maszynowe 
zostały zobowiązane do przygotowa­
nia całego sprzętu kośnego co naj­
mniej na 10 dni przed rozpoczęciem 
sianokosów i skontrolowania do dnia 
15 bm. zawartych umów na kosze­
nie łąk.

Zapewniono również dostawę kos, 
osełek, młotków, babek itp. dla skle 
pów gminnych spółdzielni w  celu 
zaopatrzenia chłopów w  potrzebny 
sprzęt do sianokosów. Jednocześnie 
lasy państwowe przygotowują do 
rozsprzedaży między chłopów, spół­
dzielnie produkcyjne, Państwowe 
Gospodarstwa Rolne i inne gospo­
darstwa niezbędne ilości żerdzi na 
budowę rusztowań do suszenia sia­
na. Sprzedaż żerdzi prowadzą nad­
leśnictwa z polecenia rejonu lasów
państwowych.

Państwowe Gospodarstwa Rolne 
winny zorganizować przerzuty spe­
cjalnych brygad kośnych wraz z 
maszynami, narzędziami i  sprzęża-

jem z innych zespołów do sprzętu 
ląk, które miejscowymi siłami nie 
będą mogły być zebrane. Łąki, które 
nie będą mogły być sprzątnięte przy 
pomocy tych brygad kośnych, będą 
oddane do wykosu grupom kośnym 
zorganizowanym z członków spół­
dzielni produkcyjnych i indywidua! 
nych chłopów.

Państwo Ludowe zapewnia człon­
kom grup kośnych zakwaterowanie, 
wyżywienie i pomoc w uzyskaniu 
pomocy maszynowej. Za użytkowa­
nie maszyn przy sprzęcie siana z 
1 ha członkowie tych grup płacą 
tylko 10—20 zł., a za przejazdy n* 
sianokosy 1 z powrotem oraz za 
przewóz narzędzi, sprzężaju i siana 
wg stawek ulgowych. Grupy kośne 
są organizowane pfzez Prezydia Rad 
Narodowych na terenie wszystkich 
gmin i powiatów, które posiadają 
za mało paszy w stosunku do pogła 
wia zwierząt domowych.

Służba rolna Prezydiów Bad Naro 
dowych. Państwowe Gospodarstwa 
Rolne, Państwowe Ośrodki Maszy­
nowe. Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" (PZGS, 
GS) i Związek Samopomocy Chłop­
skiej powinny brać udział w  orga­
nizowaniu pomocy i kontrolowaniu 
właściwego przebiegu sianokosów.

Tegoroczna akcja sianokosow* 
musi się stać dalszym ogniwem wal 
ki o postęp społeczny i gospodarczy 
na wsi, walki o przebudowę zacofa*
nej struktury naszego rolnictwa.
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kąd bra ła  się »obf!tość«
produktów rolnych przed wojnq?

O D wielu miesięcy odczuwamy 
braki w zaopatrzeniu w pro­

dukty rolnicze. Czy dzieje się tak 
dla-.ego, że produkcja rolna spada, 
źe wieś wytwarza mniej niż daw­
niej ? Wiemy dobrze, że nie to jest 
powodem.

Produkcja rolna, choć wolniej od 
przemysłowej, stale wzrasta. Jeżeli 
prz nomy produkcję rolną w 19.37 
rok ■ tOO. to w niepomyślnym rol- 
aic.r) roi -i 1 Dii i wyniosła ona 131. 
Z(i jest jedną z podstawowych
przyczyn r i.' -'eh trudności gospo- 
3avasych ? N: 'ostateczna produkcja 
to \ ." iw 1., tego mięsa, tego na- 
bia. u czy tłus^zu, które chłop prze- 
—wicza na i pr odaż, a nie na spoży­
cie władne i s. 7o'ej rodziny.

; . 5 ’ * tego — spyta ktoś 
•- rynku było wszyst 

£ "ego targi były do- 
mięsem, masłem,

, dlaczego tysiące ko- 
■hodziło od domu do

kiegó w bród, s 
ałowme aav#.<1 
słoniną, jaja a. 
blet wiejskich 
dom:i, propopując masło, śmietanę, 
sery. warzywa ? Otóż — po pierwsze, 
KBfr.%Pie 'Uiiej 'iż  obecnie ludzi w 
mi- i.ach mogło sobie pozwolić na 
kupno tych produktów; po wtóre 
zaś -- wieś pracująca, choć produ- 
ko\ ila mniej niż dziś, była zmuszo­
na z powodu nędzy sprzedawać o- 
gromną v ,kszość swej produkcji.

\ Polsce kapitalistycznej istniało 
zjawisko sztucznej towarowości. 
Chlor' pracujący yynosił produkty 
na ynek kosztem własnego żołąd­
ka, . .sitem głodujących dzieci, któ­
rym- odma ia ł mleka, tłuszczu, mię­
sa. Siatyw >■■■1 przedwojenne są bar­
dzo w »mowne. W książce W. Krzy- 
Eztofi’ .. pt. „Gospodarstwa karłowa­
te", wydanej w 1939 roku, czytamy, 
że gospodarstwa do 3,5 ha (któ­
rych było ponad 1,5 miliona z lud­
nością, około 8 milionów), ogromną 
większość swej produkcji musiały 
wynosić na rynek. I  tak z każdych 
100 kg wyprodukowanego mięsa wie 
prznwego małorolni chłopi sprzeda­
wali 93 kg. Z każdych 100 jajek 81 
niesiono do miasta. Podobnie działo- 
się z wszystkimi bardziej wartościo­
wymi produktami. Na sprzedaż szło 
90% drobiu, prawie całc masło, cały 
tnissrz Biedniacka 7-osobowa rodzi­
na ehłooska spożywała rocznie za­
ledwie 3 kg słoniny i 60 jaj (jedno 
jajko na osobę w ciągu 1,5 miesią­
ca !)..,,.

Podstawowym wyżywieniem bez­
rolnych i małorolnych, a nawet częś­
ci średniorolnych chłopów były prze­
de wszystkim kartofle i produkty 
zbożowe i to jakże często w głodo­
wych ilościach.

W „Pamiętnikach chłopów” czyta­
my o tym, że dzieci nic widziały la­
tami masła i mięsa, że na przednów 
ku, który trwał nierzadko od Nowe­
go Roku do żniw, chłop — produ­
cent żywności, jadał wyłącznie nle- 
kraszone kartofle z barszczem. 
Chleb w tym okresie zaliczał się do 
„luksusu". Do tak krańcowej nędzy 
doprowadziły pracujące chłopstwo 
rządy kapitalistyczno - obszarniczo - 
kułackie.

W  Polsce kapitalistycznej, w kra­
ju niskich urodzajów, ziemia była 
tak droga, że jeżeli chłop dokupił 
parcelę, zadłużał się na całe życie, 
popadał w lichwiarskie długi i po 
latach albo dokupioną ziemię tracił, 
ilbo wegetował na niej w ostatecz­
nej nędzy. Przeciętna cena ziemi w 
latach 1928 wynosiła za 1 hektar od 
2500 do 3300 zł.; chłopi, którzy ją 
wtedy kupili otrzymywali za 1 kwin­
tal’ żyta 40 zł. Po gwałtownym spad­
ku cen żyta do 12 zł. za kwintal 
chłop pracujący musiał płacić za 
ziemię według szacunku trzykrotnie 
wyższego w porównaniu do cen pro­
duktów rolnych. Na skutek takiej 
sytuacji chłopi pracujący, którzy 
kiedyś dokupili ziemię, nie mogli 
wybrnąć z długów; 73% pożyczek 
szło na spłatę nabytej ziemi oraz na 
tpłaty rodzinne.

Spadek cen na artykuły rolne nie 
szedł w parze z potanieniem wyro­
bów przemysłowych, lecz odwrotnie. 
Karmele śrubowały ceny, z roku na 
rok rozwierały się nożyce cen. W 
1927 roku chłop mógł kupić pług 
sprzedając 100 kg żyta. W roku 
1936 cena pługa równała się cenie 
270 kg żyta. W  latach przedkryzy- 
sowych metr superfosfatu można 
byłn nabvć za 31 kg, żvła. w 1936 
za. 81 kg. żyta. Podobnie rujnowało 
chłopa kształtowanie się cen cukru, 
mydła, nafty w przeliczeniu na zbo- 
ie. Wieś pracująca spychana była na 
dno nędzy, pogłębianej polityka kre 
dytowa sanacji i szalejącą lichwą.

Bank Rolny, finansując klasę kapi­
talistów rolnych, małym gospodar­
stwom (do 5 hektarów) dawał po­
życzki w stosunku 16 zł. na 1 hek­
tar, podczas gdy gospodarstwa ku­
łackie otrzymywały około 150 zł. na 
1 hektar. Wyniszczony spłatami, za­
grożony licytacją i ostateczną ruiną 
małorolny i średniorolny chłop mu­
siał się uciekać do kredytu prywat­
nego kułacko - lichwiarskiego. Aby 
spłacać już nie pożyczkę a procenty 
dochodzące w wielu wypadkach do 
100% rocznie, wysprzedawał ostatni 
worek zboża, schowany na chleb dla 
dzieci, ostatnią krowę, żywicielkę ro 
dżiny.

Polska burżuazyjno - obszarniczo- 
kułacka miażdżyła wieś pracującą 
podatkami. Podczas gdy w latach 
1928— 1936 ceny produktów rolni­
czych spadły o 67%, wymiar podat­
ku gruntowego zmniejszył się zaled­
wie o 4%. Ogromna suma 67 milio­
nów podatku gruntowego obciążała 
przede wszystkim pracujących chło­
pów, których za zaległości podatko­
we licytowano, rugowano z ziemi. W  
tym samym czasie obszarnicy otrzy­
mywali od państwa premie ekspor­
towe i bezkarnie latami zalegali z 
płaceniem podatków. Za zaległości 
200 złotych licytowano małorolnego 
chłopa a taki obszarnik jak Zamoy­
ski ani zamierzał spłacić zaległości 
podatkowych na sumę 400 tys. zło­
tych.

Te wszystkie przyczyny wywoły­
wały sztuczną głodową towarowość 
małorolnych i średniorolnych gospo­
darstw wiejskich, bezrobocie zaś, wy 
zysk i nędza mas pracujących w mia 
stach sprawiały, że nie mogły one 
wchłonąć produktów rolnych ofero­
wanych przez wieś po stosunkowo 
niskich cenach. Stąd pozory obfitoś­
ci artykułów żywnościowych w Pol­
sce kapitalistycznej, okupione głodem 
milionów wyzyskiwanych w mieście 
i na wsi.

W  Polsce Ludowej sytuacja pracu­
jącego chłopstwa uległa radykalnej 
zmianie. Zdobycie władzy przez kla­
sę robotniczą, związaną sojuszem z 
pracującym chłopstwem, sprawiło, 
że wieś pracująca wyrwała się z nę­
dzy i upośledzenia. „W  kraju chłop­
skim — pisał w 1919 roku Lenin — 
dzięki dyktaturze proletariatu pierw­
si zyskali, najwięcej zyskali, od ra­
zu zyskali chłopi w ogóle... Po raz 
pierwszy dopiero przy dyktaturze 
proletariatu chłop pracował dla sie­
bie i odżywiał się lepiej niż miesz­
kaniec miasta. Po raz pierwszy chłop 
ujrzał w rzeczywistości wolność: 
wolność spożywania własnego Chle­
ba, wolność od głodu".

Polski chłop pracujący, uwolniony 
dzięki władzy ludowej z jarzma ob­
szarników i kapitalistów, nie musi 
ju i odbierać dzieciom od ust ostat­
niej kropli mleka, nie musi kosztem 
głodowego wyżywienia wynosić na 
rynek płodów swej ziemi, owoców 
swej pracy.

Spożycie na wsi znacznie wzrosło. 
Jako przykład tego może posłużyć 
porównanie zmian, jakie zaszły w 
położeniu 5 rodzin z pow. rzeszow­
skiego od roku 1939 do 1951.

Badania przeprowadzone w 1938 
roku przez Instytut Puławski zosta­
ły skonfrontowane z obecnymi bada­
niami tych samych rodzin przez In­
stytut Ekonomiki Rolnej. Okazało 
się, że jeden dorosły członek tych ro­
dzin spożywał w 1938 roku rocznie 
0,85 kg masła, 24 jajka, 4 kg mięsa. 
1,80 kg słoniny, 15 kg mąki pszen­
nej. W roku 1951 w tych samych ro­

dzinach jedna do/osła osoba spoży­
wała w ciągu roku masła — 4,25 kg, 
jajek 124, mięsa —  18,9 kg, słoni­
ny —  4,5 kg, mąki pszennej —  30,60
kg.

Ten wzrost pomnożony przez mi­
liony pracujących chłopów daje wy­
raźną odpowiedź dlaczego mamy nie 
wystarczającą produkcję towarową, 
niedostateczną ilość artykułów spo­
żywczych w miastach, mimo że pro­
dukcja rolnicza wzrosła w porówna­
niu z okresem przedwojennym. Rów­
nolegle z lepszym odżywianiem wsi 
zwiększyło się spożycie miast, gdzie 
siła nabywcza ludności jest większa 
niż przed wojną i gdzie przybyły do 
naszych nowych fabryk miliony ro­
botników określanych dawniej przez 
burżuazyjnych ekonomistów jako 
„zbędni" 1 na wsi.

Jakie jest wobec tego wyjście z 
sytuacji, jakimi drogami będziemy 
dążyć do zwiększenia towarowej pro 
dukcji rolnej? Państwo ludowe, 
rzecz jasna, nie dopuści do tego, by 
istniała sztuczna, głodowa towaro­
wość. Nasze rolnictwo musi wypro­
dukować tyle, aby była dostateczna 
ilość żywności zarówno na wsi jak i 
w mieście —  żeby jej dla nikogo nie 
brakło.

Droga do tego prowadzi przez 
nieustanna walkę o zwiększenie pro 
dukcji rolnej, o to, by wieś zuży­
wając żywności tyle, ile jej potrze­
ba, mogła jej jednocześnie więcej 
dostarczyć na rynek.

Ważnym czynnikiem w  walce 9 
zwiększenie towarowości gospodar­
stw rolnych jest zmechanizowanie 
pracy na roli, dostarczenie wsi przez 
przemysł więcej i coraz lepszych 
maszyn rolniczych, nawozów sztucz 
nych, traktorów.

Państwo ludowe, dając pomoc in­
dywidualnym gospodarstwom chłop 
skim, stwarza Im możność zwiększę 
nia urodzajów z hektara, przez sto­
sowanie racjonalniejszej uprawy 
ziemi, rozszerzanie hodowli, pełniej 
sze wykorzystywanie zdobyczy w ie­
dzy agrotechnicznej i ogromnych 
jeszcze rezerw, jakie tkwią w naszej 
gospodarce rolnej. Wielką, zasadni­
czą rolę w zwiększaniu towarowoś­
ci naszego rolnictwa mają do ode­
grania PGR-y oraz spółdzielnie pro 
dukcyjne, które z każdym rokiem 
stają się ośrodkami promieniujący­
mi coraz szerzej na całą wieś, wska 
żującymi chłopstwu pracyjącema, 
że tylko gospodarstwa zespołowe 
mogą w pełni wykorzystywać naj­
nowsze zdobycze wiedzy rolniczej, 
że socjalistyczna przebudowa wsi 
jest drogą prowadzącą do rzeczywis 
tej obfitości produktów rolnych.

J. K.

Z naszych spółdzielni produkcyjnych

W Woli Semickiej przodują kobiety
Spółdzielnia produkcyjna w  Woli 

Semickiej (pow. Lubartów) zyska­
ła sobie miano „babskiej". Miano 
zresztą zupełnie uzasadnione, bo 
przodują w  niej kobiety. Przewod­
niczącą spółdzielni jest tow. Maria 
Puchacz, a najlepszymi członkami 
Julia Ligęza, Maria Małyska, Maria 
Ligęza, Weronika Serwin i Janina 
Ligęza. Dlaczego kobiety wybiły się 
na czoło, dlaczego dzisiaj główną 
ich troską jest dalszy rozwój spół­
dzielni, najlepiej o tym mówią ich 
własne słowa.

—  Kiedy w 1949 r. słuchałam au­
dycji radiowych o spółdzielniach 
produkcyjnych — opowiada prze­
wodnicząca spółdzielni Maria Pu­
chacz — to zdawało mi się, że to 
nieprawda co mówią w radio. Mój 
mąż był wtenczas sekretarzem Ko­
mitetu Gminnego i nie raz prowa­
dziliśmy spór na ten temat. Nie 
zawsze udało mu się przekonać 
mnie argumentami, ale muszę przy­
znać, że zaczęłam coraz częściej 
myśleć o spółdzielni, czytałam ar­
tykuły o spółdzielniach,- mimo, że z 
mężem jeszcze nie zgadzałam się. 
Nawet kiedy u nas zaczęła się orga­
nizować spółdzielnia, to jeszcze wa­
hałam się co zrobić: wstąpić czy 
nie. Po prostu bałam się, nie wie­
dząc jak w tej spółdzielni będzie.

Dopiero po roku wspólnej pracy 
nabrałam całkowitego przekonania 
że to, co słyszałam przez radio i 
czytałam w  gazetach jest szczerą 
prawdą. No bo cóż mi dzisiaj bra­
kuje? Dawniej ze swojej gospodar­
ki zbierałam zaledwie 10 q zboża a 
dzisiaj otrzymałam 25 q żyta, 9,25 q 
owsa, 53 q ziemniaków, 41 q siana, 
14 q słomy, 2,23 q gryki i  834 zł go­
tówką. Dawniej z trudem mogłam 
utrzymać jedną krowę, a dzisiaj 
mam dwie krowy i cztery świnie. 
Toteż mówię szczerze, że myślę 
tylko o tym, co by zrobić jeszcze, 
aby tylko umocnić naszą spółdziel­
nię i przysporzyć je j dochodu. Tyni 
też kierowaliśmy się zakładając 
plantację tytoniu w bieżącym roku, 
bo wiemy, że siać tylko samo zbo­
że, to za mało. Zeby tak jeszcze wy 
budować wspólną oborę, zaprowa­
dzić hodowlę krów... no ale wszyst­
kiego od razu nie zrobimy. Nie ma­
to my tu nasłuchaliśmy się różnych 
wrogich plotek, ale dzisiaj to już 
za żadne skarby nie wróciłabym do 
gospodarki indywidualnej.

—  Bieda mnie przygnała do spół­
dzielni —  zwierza się Julia Ligęza
— bo nie powiem, żebym tam tak 
od razu uwierzyła, że w spółdzielni 
może być lepiej. Przeżyłam już 53 
lata, ale dopiero teraz to naprawdę 
chce mi się żyć na świecie. Żałuję 
tylko, że jestem już tak stara, że 
już nie długo będę mogła pracować

w naszej spółdzielni. A  co to ja mia 
łam dawniej? Nędzę i  głód. Prze­
cież z 3 hektarów piachu to nie 
tylko chleba, ale i kartofli nigdy 
nie starczyło.

Wstępując do spółdzielni myśla­
łam sobie, że może nie będzie go­
rzej, ale i lepiej też nie. Głupia by 
lam. Dzisiaj to ja już innego chle­
ba nie jem, tylko pytlowy, a daw­
niej przecież nie mogłam sobie na 
to pozwolić. Chodził człowiek zaw­
sze przygnębiony z opuszczoną gło­
wą martwiąc się jak przeżyje. Tfr- 
raz dopiero po tylu latach podnio­
słam głowę do góry. To, że się sta­
ramy o naszą spółdzielnię, że chęt­
nie i dużo pracujemy, to nic daw ­
nego, bo przecież robimy dla siebie. 
Choćby ten tytoń, co go teraz sa­
dzimy mało to nam przyniesie do. 
chodu? Czy wobec tego nie mamy 
czego się cieszyć? Co wypracujemy 
to dla nas.

Maria Małyska też nie od razu 
nabrała przekonania do spółdzielni, 
choć dzisiaj wstydzi się nawet wspo 
mnieć o tym. A le wszyscy wiedzą, 
jak to je j brat, służący w  wojaku 
nieraz przyjeżdżał i nakazywał Jej 
przystąpić do spółdzielni. Poszła Z 
wielkimi uprzedzeniami. Dopiero 
poznawszy życie w  spółdzielni na­
brała innego ducha. Dzisiaj już 
wie, że je j 5-cio hektarowa gospo­
darka nie dawała takiego dochodu 
jaki ma dzisiaj, a i praca była cięż­
sza.

W spółdzielni jest zupełnie inne 
życie i gospodarka —  mówi z u- 
śmiechem Małyska. —  Zdawało mi 
się, że nasza gleba już nie moae 
więcej urodzć, tymczasem w naszej 
spółdzielni wydajność z hektara by­
ła prawie dwa razy większa ni± «  
indywidualnych. A żyto jakie pięk­
ne mieliśmy. Śmiać mi się chce jak 
sobie wspomnę, co to mówili aa 
wsi, że nic w  „kołchozie" nie * »  
rośnie. Tymczasem po żniwach 
nie ci, co najwięcej pyskowali 
sili nas, żeby im wymienić żyto 
zasiew. Przedtem stronili od 
ale do wymiany żyta to w  kolebce 
stali, tak im się podobało. Już tens  
zupełnie inaczej o nas mówią i myś 
lą, bo widzą, że nasza gospodarka 
jest lepsza i robota lżejsza. Choćiby 
takie sadzenie kartofli. Ile to czło­
wiek dawniej musiał sobie nałamać 
krzyża, a teraz sadzimy sadzark*. 
Dlatego też staramy się aby nasza 
spółdzielnia wyglądała jak najle­
piej. Wiemy, że nikt za nas roW6 
nie będzie. Czym więcej roboty, tym 
i więcej zarobku.

Tak myślą i mówią przodujące 
kobiety, jak również pozostali 
członkowie, dlatego też spółdzielnia 
produkcyjna w  Woli Semickiej ma 
przed sobą duże perspektywy rrm- 
woju. J-rr

Wiesława Jankowska
Okręgowy wizytator Wydziału Oświaty Prezydium WRN.

Przed Międzynarodowym Dniem Dziecka i Zlotem Młodych Przodowników
Przygotowania m ło dzieży s z k ó ł  podstawowych woj.  lubelskiego
Najmłodsi uczniowie szkół lubel­

skich postanowili uczcić Międzyna­
rodowy Dzień Dziecka. Zmobilizo­
wana do Harcerskiego Czynu Zlo­
towego młodzież harcerska i niezor 
ganizowana doskonale rozumie, że 
swymi dobrymi wynikami w nauce 
i w  pracach społecznych przyczyni 
się do walki o pokój i szczęśliwe 
jutro młodego pokolenia.

Dzieci szkół podstawowych doce­
niają troskę Polski Ludowej o ich 
naukę i przyszłość. Wiedzą o tym

W  Związku Radzieckim w 1951 roku ponad 6 milionów dzieci odpo­
czywało latem na obozach pionierskich w sanatoriach, w schroniskach 
turystycznych itp.

Na zdjęciu; pionierzy na obozie w Arteku uczą się fotografować.

dobrze, że nie wszędzie dzieci mogą 
pracować dla swojej ojczyzny. Dzie­
ci w krajach kapitalistycznych cier­
pią na skutek przygotowań wojen­
nych. W  krajach kolonialnych małe 
dzieci zmuszane są do ciężkiej pra­
cy "rujnującej ich zdrowie. Miliony 
dzieci umierają tam na skutek prze­
pracowania, chorób i głodu. Setki 
tysięcy dzieci koreańskich zginęło w 
czasie nalotów na ludność cywilną 
lub zmarło z głodu w  czasie tragicz 
nej ucieczki przed wrogiem. Dlate­
go młodzież nasza M iędzynarodowy 
Dzień Dzieeka obchodzić bedzie pod 
hasłom walki o pokój. walki w  obro­
nie prawa do żvcia dzieci w  pań­
stwach kapitalistycznych. walki 
przeciw  tym. którzy rozpętać chcą 
nową pożogę wojenną.

Za przykładem swych starszych 
k o lc ó w  czkoły podstawowe i druży­
ny harcerskie podejmują liczna zo­
bowiązania w związku ze Zlotem 
vOor^rf'h Przodowników 1 w  związ­
ku " Międzynarodowym Dniem

T)\vlp drvżvnv harcerskie v7 Cho- 
dln ^akładaią przy swoich szkołach 
otrródki miczurinowskie oraz zobo­
wiązały sfe zasadzić 2 ha lasu. Mło­
dzież szkół podstawowych w  Staj- 
nem zorganizowała ciekawy konkurs 
rysunkowy na najlepiej wykonaną 
pocztówkę, obrazującą realizację 
Planu fi-letnlego w Ich powiecie. 
Dom Harcerza w  Chełmie zobowią­
zał się do wykonania w  ramach za­
jęć modelarstwa lotniczego modelu o 
rozpiętości 2 i pół metra. Poza trm

zespół artystyczny Domu Harcerza 
wyjedzie do spółdzielni produkcyj­
nej w Łukówku i Majdanie Ostrow­
skim z ciekawym programem arty­
stycznym obrazującym przygotowa­
nia młodzieży do MDD i do Zlotu.

Drużyna harcerska w Hrudzie 
rozpoczęła hodowlę królików i za­
sadziła 1 ar mięty, a młodzież z 
Konstantynowa zobowiązała się do 
końca roku zbierać zioła lecznicze.

Bardzo dobrze zmobilizowały się 
do pracy szkoły podstawowe Nr 5 
i Nr 3 w Białej Podlaskiej, które 
należycie zrozumiały znaczenie swe­
go zakładu pracy w  walce o pokój
i Plan 6-letni.

Szkoła Nr 1 w  pow kraśnickim 
zorganizowała zawodv kolarskie, w 
których Hornie wzięła udział mło­
dzież <=zkolna. Ponadto w powiecie 
kraśnickim zespoły artystyczne przy­
gotowują sie do elimin-cji powia­
towych. W Wilkołazie pilnie przy- 
gotowuie sie dziecięca orkiestra.

Właściwe nrzvgotowani«> rnłodzle- 
żv szkół podstawowych do Zlotu i 
do MDD zależy, przede wszystkim od 
postawy naszych przewodników 
drużyn harcerskich i całceo nauczy­
cielstwa. które powinno tvm zagad­
nieniem zainteresować nie tylko 
dzieci i rodziców, ale wzbudzić o- 
gólne zainteresowanie całego spo­
łeczeństwa w  swoim rejonie, mia­
steczku, osiedlu robotniczym lub wsi. 
Wtedy dzieci nasze dzień 1 czerwc# 
odczują iako drień wielkiego świ®< 
ta, w  którym uwwga całego społe­
czeństwa iest na nie zwrócona
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Roboty było dużo ale wyniki sg pozytywne

»Dobre dni« u harcerzy Szkoły TPD Nr 2
Drużyna harcerska przy Szkole 

i Podstawowej TPD  nr 2 w Lublinie 
uzyskała w , tym roku tytuł przodu­
jącej drużyny. Stało się to szybko, 
mimo, że jeszcze w ubiegłym miała 
wiele niedociągnięć.

Harcerze z klas najstarszych VI- 
tej i VII-mej oczekujący w tej chwi- 

j li na samochód, który ma powieźć 
ich na wycieczkę do FSC mają kło. 
pot z odpowiedzią na pytanie, co 
Wpłynęło na tę zasadniczą zmianę w 
życiu ich drużyny.

Dziewczęta i chłopcy otaczają ko­
łom przodownika drużyny. Wszyscy 
razem mogą się zgodzić tylko na to, 
że te „dobre dni“ mają na pewno 
swój początek w reorganizacji prze­
prowadzonej zaraz w pierwszym mle 
siącu tego roku szkolnego. Spośród 
harcerzy wysuwa się przewodniczą­
cy Rady Drużyny kol. Matys. Pró­
buje dać rzeczoną, wyczerpującą 
odpowiedź.

—  Nasze sukcesy zaczynają się od 
tego czasu, kiedy przodownikiem na­
szym został kol. Jan Olszewski.

Serdecznie 1 z całym zapałem kol. 
Olszewski zabrał się do pracy. Szyb­
ko zyskał sobie sympatię harcerzy. 
Polubili go 1 ufali mu. Tę całą sym­
patię widać i teraz. Harcerze ota­
czają swego opiekuna zwartym ko. 
łem i uśmiechają się serdecznie, kie­
dy Matys tak o nim mówi.

Roboty było dużo. Harcerzy po 
przyrzeczeniu było tylko kilku. Trze­
ba było rozpocząć od organizowania 
ogniw we wszystkich klasach. Obec­
nie nie ma już takiej klasy, gdzie 
nie było by harcerzy albo pionie­

rów. Konsekwentna praca nad osią­
ganiem dobrych wyników w nauce da 
ła już poważne rezultaty. Większość 
harcerzy szkoły TPD Nr 2 to dobrzy 
uczniowie. Zapytany o przodowni­
ków nauki kol. Matys wylicza po­
woli i z podaniem klasy: klasa Y lla  
—  Wiesława Niechwałkowska, Wie­
sława Zwolak, Janina Szymula, Bo­
żenna Swirszcz, Barbara Siegieda; 
V II b: Jerzy Winnicki, Wiesława 
Kwaśniewska, Halina Szczurowska,

Z F i lh a r m o n i i

Prapremiera muzyczna
i występ Wandy Wiłkomirskiej

Ostatni •program Filharmonii L u ­
belskiej zaprezentowany publiczno­
ści na piątkowym, koncercie i n ie ­
dzielnym poranku zawierał niespo­
dzianki; artystyczną. Była nią po raz 
pierwszy w Polsce wykonana suita 
muzyczna „Jeziora Augustow skie". 
Autor je j Borys Lomani ukończył 

“studia muzyczne w Piotrogradzie 
a od 1928 roku do 1951 roku był 
kapelm istrzem  i kierownikiem m u­
zycznym stacji radiowej w Sao Paolo 
w Brazylii. Po powrocie do kraju 
pracuje w Polskim Radio. Ma w 
dorobku swym 4 opery, S symfonii, 
5 m it , 2 koncerty i około 100 mniej-* 
szych utworów.

Obecny na koncercie w Lublinie 
został życzliwie przyjęty przez pu­
bliczność lubelską. „Jeziora Augu­
stowskie" są utworem o niewątpli-

T u tr  Państwowy im. J. Osterwy:
„Wieczór Trzech Króli'1 Szekspira 

podz. 19.
łea tr  Muzyczny: — nieczynny.

KINA
Apollo — „Nędznicy" I I  część — gods. 

1«. 18, 20.
Robotnik — „Mnly partyzant" — godz. 
16, 18, 20.

Rialto — „Zasadzka" — prod. czeskiej 
■» godz. 16, 18, 20.

— O —

DYfcURY a p t e k :
Krak. Przedm. 29, Stalingradzka 22, 

I-go Maja 29.

TELEFONY: '' *' 1
Pogotowie Elektryczne 29-61.
Straż Pożarna 11-11 I 08.
Pogotowie Ratunkowe 44-44 i 09.
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wej toartości muzycznej aczkolwiek 
można w nich odnaleźć dużo wpły­
wów (Karłowicz). Wykonała go o r­
kiestra lubelska z wielką staranno­
ścią.

Cały pronram. koncertu piątkowe­
go i poranku niedzielnego składał 
się z uwertury do opery „Dwie 
chatki" Kurpińskiego, koncertu 
D -m oll Wieniawskiego, „Jezior Au­
gustowskich" Borysa. Lomaniego i 
suity baletowej „Dziadek do orze­
chów" Piotra Czajkowskiego. Dyry­
gentem orkiestry był Felicjan Laso­
ta.

Jako solistka wystąpiła utalento­
wana młoda skrzypaczka, laureatka 
międzynarodowego konkursu w Ge­
newie, Wanda Wiłkomirska. Aczkol­
wiek podczas poprzednich je j kon­
certów w Lublinie zdobyła ona so­
bie publiczność lubelską wysokim 
poziomem gry skrzypcowej, to na 
piątkowym je j koncercie mogliśmy 
stwierdzić, że uczyniła ona dalsze 
postępy. Gra je j stała się pełniej­
sza, bardziej dojrzała. Niezwykle 
czysty ton, bogactwo interpretacyj­
ne stawiają ją na jednym z czoło­
wych miejsc w Polsce w zakresie 
gry skrzypcowej. A ponieważ Wan­
da Wiłkomirska jest jeszcze bardzo 
młoda, należy mieć nadzieję, że o- 
siągnie ona jeszcze większe suk­
cesy. Koncert d-m oll wykonany był 
bardzo dobrze.

Na bis Wiłkomirska zagrała 
„Obertasa" i „Dudarza" Wieniaw­
skiego.

Felicjana Lasotę jako dyrygenta 
cechują takie zalety, jak: pracouń- 
tość i zdolność precyzyjnego włada­
nia zespołem orkiestrowym. Pod je ­
go batutą wszystkie instrumenty 
brzmią wyraziście dając pełny efekt 
orkiestrowy.

Na wyróżnienie zasługuje wyko­
nanie suity baletowej „Dziadek do 
„ orzechów" Piotra Czajkowskiego, 
którą publiczność gorąco oklaskiwa­
ła. (b. g.).

Marian Hof, Kazimiera Suleta. Po­
nieważ Matys nie wymieniał siebie, 
więc ze wszystkich stron mówiono: 
Matys, Matys, Longin Matys. Matys 
podawał dalej nazwiska przodowni­
ków z innych klas. Było ich bardzo 
wiele. Coraz mniej jest także opusz­
czonych godzin.

Na koniec zaczęliśmy mówić o pra 
cy kulturalnej. A  właśnie w tej dzie­
dzinie pracy było najwięcej do powie 
dzenia. Harcerze mają swój własny 
chór, czwórkę śpiewaczą (czwórkę 
tę można by śmiało nazwać czwórką 
przodowników —  śpiewają w niej 
bowiem same przodowniczki nauki). 
Chór i czwórka występowały już nie­
raz na akademiach w różnych insty­
tucjach. Ostatnio zespół występował 
w PZGS Lublin, skąd właśnie na 
dzisiejszą wycieczkę do FSC otrzy­
mają samochód. Pracą kulturalno - 
oświatową objęto także pionierów. 
W klasie I-szej powstał 12-osobowy 
zespół taneczny.

Kto wie, czy właśnie Harcerska 
Drużyna przy szkole TPD Nr 2 dzię­
ki swojej wytężonej pracy nad co­
raz to lepszymi wynikami w nauce 
nie będzie reprezentowała Lublina 
na wielkim Zlocie Młodych Przo­
downików —  Budowniczych Polski 
Ludowej w Warszawie. Do rozpoczę­
cia Zlótu są jeszcze dwa miesiące. 
Ambitna drużyna z pewnością po­
stara się zasłużyć na to wyróżnie­
nie. ( j )

PRZED WIOSENNĄ SESJĄ EGZAMINACYJNĄ

Studenci Wydziału Rolnego UMCS przygotowują się w  pracowniach 
do egzaminów.

Spółdzielnia Szczotkarska
wróciła pod za rzą d  Zw ią zk u  Branżowego

Po ukaraniu się artykułu p.t.
„Gdzie dwóch rządzi... tam traci 
Spółdzielnia Szczotkarska", który 
zamieszczony został na łamach 
„Sztandaru Ludu“ w  dniu 30.IV 
1952 r. Dział Organizacyjny W ZPT w 

Lublinie przystąpił do uregulowa- 
nia tej sprawy. Spółdzielnia Szczot­
karska z dniem 10 maja 1952 r. zo­
stała oddana z powrotem pod za­
rząd Związku Branżowego w Lub­
linie.

W  ciągu trzech miesięcy kiedy

spółdzielnia należała do W ZPT nie 
była zaopntrzona w potrzebne su­
rowce i nie wykonała planu (w  
kwietniu zaledwie w 53"/#). Obec­
nie zachodzi obawa, że jeśli nie o. 
trzyma w porę materiałów, nie wy­
kona planu również w miesiącach 
następnych.

Związek Branżowy w  Lublinie 
powinien zająć się sprawą termino­
wej dostawy surowców i zapewnić 
spółdzielni możność wykonywania 
planów.

Przed premiera

»Tysiąc i jedna noc« Straussa 
w Teatrze Muzycznym

„Tysiąc i jedna noe" — Straussa 
jest jedną z ciekawszych pod wzglę 
dem melodyki operetek Straussa. 
Trudniejsza może, niż w pozosta­
łych operetkach realizacja scenicz­
na była przyczyną, że nie wysta­
wiano jej dotychczas zbyt często. 
Lubelski Teatr Muzyczny, który 
przygotowuje się w tej chwili do 
wystawienia tej właśnie operetki 
podejmuje się rzeczy trudnej. W 
realizacji „Tysiąc i jednej no­
cy" nie będzie mógł korzystać z go­
towych wzorów i doświadczeń in­
nych teatrów. Lubelskie przedsta­
wienie będzie oparte wyłącznie na 
własnej koncepcji, co zresztą ma 
także i tę dobrą stronę, że daje moż­
liwości wykazania inwencji twór­
czej.

„TYS IĄC  I JEDNA NOC“ BĘDZIE 
STYLIZO W ANA BAŚNIOWO

Najogólniejszym  założeniem reali­
zatorów jest wydobycie i podkreśle­
nie w widowisku wszystkich elemen­
tów baśniowych. Przed widzem ma 
powstać sugestywna iluzja jednej z 
tysiąca pięknych bajek odpowiada­
nych przez Szecherezadę.

Na duże trudności przy wydoby­
waniu elementów baśniowych na­
potkano w partiach melodycznych. 
Strauss poza motywami orientalny­
mi wprowadził do operetki wiele 
motywów wiedeńskiego walca. Mo­
tywy orientalne w partiach melo- 
dramatycznych i finałach trzeba 
więc specjalnie podkreślić, aby one 
właśnie nadawały zasadniczy ton.

Najpełniej baśń będzie mogła się 
wyrazić w  partiach bal towych. 
Choreograf J. Fabian wprowadza 
tu oprócz postaci nakreślonych przez 
autora libretta postacie fantastycz­
ne. Np. w  scenie nad morzem wpro­
wadza Fabian bóstwa wodne — ne- 
rejdy i trytony. Stylizacja scen ba­
letowych w  haremie oparta jest na 
motywach tańców wschodnich. W 
tych partiach choreograf operuje 
groteską, która służy mu do oddania 
specyficznego kolorytu Bliskiego 
Wschodu.

Reżyseria (P. Bem) jest w  tej o-j 
peretce wyjątkowo drobiazgowa. 
Każda postać musi być tak usta­
wiona, aby nie można jej było trak­
tować serio. Odrealnienie np. głów­
nego bohatera — młodego sułtana 
osiąga reżyser poprzez pokazanie go 
jako niepoprawnego marzyciela. Po­
dobnie postępuje i z innymi posta­
ciami.

JAK  SIĘ RODZI BAJKA W  RE­
K W IZYTO RN I I PRACOW NI 
KRAW IECKIEJ

Bardzo ważną rolę przy stworze­
niu z „Tysięcznej nocy“ wschodniej 
baśni odgrywają efekty wizualne. 
Bogactwo i przepych sułtańskiego 
pałacu odda dekorator przede wszy­
stkim zestawieniem barw  Złoto, 
srebro, błękit, purpura — oto zasad­
niczy „ton“ kolorystyki. W  tym sa­
mym tonie utrzymane będą kostiu­
my. Szczególnie piękne są kostiu­
my kobiece. Pracownia krawiecka 
nie mało miała trudności z ich przy­

gotowaniem. D1t 80 osób zespołu 
trzeba było „wyczarować" fanta­
styczne kostiumy maiąc do rozpo­
rządzenia materiały nie zawsze na­
dające się do takich kreacji. Pracow 
nia krawiecka, którą prowadzi J. 
Fabianowa nieraz zamieniała się w  
farbiarnię. Powstawały materiały 
o potrzebnych barwach. Szczupła, 
bo zaledwie 5-cio osobowa brygada 
krawiecka tworzyła ciekawe imita­
cje brokatów, safianów i innych dro 
gocennych materii.

Ksenia Grey wystąpi w  roli trud­
nej, ale ciekawej pod względem 
głosowym. Rola ta odpowiada jej 
również od strony aktorskiej — du­
żo tańca, humoru i temperamentu.

Jerzy Galfret grywający zazwy­
czaj amanta będzie kreował w tej 
operetce role zarówno lirycznego 
marzyciela — (amant) jak i zupeł­
nie odrębną w  stylu postać proste­
go rybaka. Bardzo zadowolona z 
roli Leiby jest Zofia Bronikowska. 
Postać komiczną Ormuzda odtwo­
rzy Antoni Kaczorowski.

W  pozostałych rolach wystąpią: 
Marian Borowiecki, Kazimierz Dem 
bowski, Izabella Ferency, Feliksa 
Jagodz.ińska, Jerzy Junosza, Halina 
Kordiali, Sławomir Litwiński, Ja­
nina Łaszczyk, Tadeusz Markow­
ski, Iwono Narska, Wanda Pawli­
kowska, Czesław Pręgowski, Jan 
Rowiński, Henryk Rucki, Barbara 
Sawicka, Aleksander Sozański i  
Nela Zdzieszyńska.

j.IB.

Państwowa Szkoła Muzyczna im. K. Szy­
manowskiego w Zamościu PI. Mickiewi­
cza 11 teł. 220 ogłasza wpisy na rok 
szkolny 1952/53 od dnia 4 do 20 czerwca
1952 r. 269/K

Pracownicy poszukiwani
MONTERÓW TRAKTOROWYCH, ŚLUSA­
RZY, TOKARZY, SPAWACZY, KOWALI
i siły niekwalifikowane poszukuje TECH­
NICZNA OBSŁUGA ROLNICTWA w Za­
mościu. O warunkach pracy i płacy informuje 
Dział Personalny w godz. 7— 15 każdego dnia.

268/K
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ZGUBY

Zgubiono dowód kolejo­
wy Nr 220830 wydany

przez DOKP Lublin No­
wakowska Maria Lublin, 
Piękna 15. 918/P

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Zcmborzyce 
na nazwisko Tomaszew­
ski Jan s. Pawła. 2470/0

Zgubiono przepustkę na 
teren WSK na nazwisko 
Mroczkowski Wiesław.

2471/O

Zgubiono dolną protezę 
zębów dnia 19 bm. Zna­
lazcę proszę o zwrot do 
kiosku ,.Ruch" przy ul. 
Koziej 1 PI. Łokietka 
2a wynagrodzeniem.

2472/Q

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Opole Lub. 
na nazwisko Kapica A l­
bin. 2477/0

Zgubiono kartę meldun­
kową Nr 26942 wydaną 
przez Prezydium Gm in­
nej Rady Narodowej 
Ludwin na nazwisko 
Lewtak Ksawery. 2479/G

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez 
PGRN Gorzków, leg ity­
m ację Z w. Za w., pokwi­
towanie złożonych doku 
mentów na dowód oso­
bisty, przepustki na te­
ren WSK t FSC/ za­
świadczenie rejestracji 
wojskowej RKU Chełm 
na nazwisko Włoch Ka­
zimierz. 2480/G

Zgubiono książeczkę toż 
samoścl konia wydaną 
przez Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej 
Zemborzyce na nazwi­
sko Ni3terek Andrzej.

2481/0

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną pr?jez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Horobrów, 
książeczkę wojskową wy 
daną przez RKU Lublin
— Miasto, legitymację 
Zw. Zaw., przepustkę na 
teren WSK oraz kartę 
konsumenta na nazwi­
sko Ungiert Czesław.

2483/O

Zgubiono przepustkę na 
teren FSC na nazwisko 
Mftzrurek Jan. 2484/0

Zgubiono kartę meldun­
kową Nr L. II. 84981 
wydaną pr?»z Prezydium 
Miejskiej Rady Narodo­
wej Lublin na nazwisko 
Curyło Jan. 2469/0

NATKA

Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 
skrytka 163. 231 K

PrzybłąkaJ się gołąb z 
obrączką, którego moż­
na odebrać Lublin, Pla­
cowa 14/2. 2475 G

Dr Paplińskiemu, dr Pla 
towskiemu i dr Kwiat­
kowskiemu lekarzom JI 
Kliniki Chirurgicznej w 
Lublinie za wyleczenie 
mnie z bardzo prze­
wlekłej choroby oraz za 
troskliwą pełną oddania 
opiekę składam serdecz­
ne podziękowanie.

2463/Gciński.

Mieszkanie pokój z kuch 
nią w Zamościu zamie­
nię na podobne W Lu­
blinie. Wiadomość. Wy­
szyńskiego 20/11. 2474/G

Dr Wiśniewskiemu. Go- 
roszkiewiczowi, Hublowi, 
siostrom: Pendzisz. Haw 
rylak. Gajdzie, żydek, 
Bieleckiej, Paździor Szpl 
tala Rejonowego w Lu­
blinie za troskliwą opie 
kę podczas choroby skła 
da serdeczne podzięko­
wanie Ostrowska Stefa­
nia. 2482/O

Przedstawicielstwo w 
branży chemicznej od­
dam na woj. lubelskie. 
Wiadomość, Katowice, 
skrytka pocztowa 58.

271/K

Dyrekcja Miejskie­
go Szpitala w Lu­
blinie unieważnia 
skradzioną pieczęć 
z napisem: Szpital 
Miejski w I.ubll- 
nie, Oddział Gruź­
liczy VIII. 270/K

Czy jesteś • • juz
prenumeratorem

prasy partyjnej
na rok 1952?
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Ha m arginesie Okręgowego Z ja zd u  Delegatów Spółdzielni Spożyw ców

Dopóki nie znikną manka i nadmierne remanenty
nie o s i ą g n i e m y  planowanej obniżki kosztów własnych
Spółdzielnie spożywców odgry­

wają decydującą rolę w  zaopatry­
waniu miast. Na Lubelszczyźnie 60 
procent konsumentów kupuje w  
nich artykuły spożywcze i przemy- 
słówe a 92 proc. ludności zaopatruje 
się w  nich w  chleb. Od sprawnej 
pracy tych (spółdzielni zależy za­
spokojenie potrzeb klasy robotniczej, 
toteż w  ostatnich latach nastąpiła 
szybka rozbudowa placówek tego 
typu. Obecnie mamy w okręgu lu­
belskim 20 spółdzielni spożywców
i 15 spółdzielni pracy.

Jak wykazano w  sprawozdaniu na 
Okręgowym Zjeździe Delegatów 
Spółdzielni Spożywców w Lublinie, 
plan obrotów za rok 1951 wykona­
no w  107,6 proc. przy czym zakupy 
ze źródeł zdecentralizowanych w y­
niosły 9,8°/». Najlepiej wykonały 
swoje plany — PSS we Włodawie 
(145,3%) i Białej Podlaskiej (136,7"/o). 
Natomiast spółdzielnie spożywców 
■w Radzyniu i Międzyrzecu Podlas­
kim planów nie wykonały.
r Realizacja planów w  pierwszym 

(ęwartale br. nie ma też właściwego 
przebiegu. Wykonaniem planów w 
100 proc. mogą się poszczycić tylko 
SRW Chełm, Spółdzielnia Pracy Cu­
kierników i Piekarzy w Lublinie, 
Spółdzielnia Pracy Piekarzy w Cheł­
mie oraz PSS Krasnystaw. W in 
nych placówkach osiągnięto zaled­
w ie 90"/o planu.

Złożyło się na to wiele przyczyn, 
ł przede wszystkim brak zaintereso 
wania wykonaniem planów u pra­
cowników zatrudnionych bezpośred­
nio przy sprzedaży towarów. Rów­
nież nie wszyscy wiceprezesi odpo­
wiedzialni za obrót towarami inte- 
uesują się realizacją planów. Bywa 
tek, że zaglądają do nich 4 razy do 
roku, przy sporządzaniu kwartal­
nych sprawozdań.

Spółdzielnie pracy czerpią towary 
s dwóch źródeł: z przydziałów cen­
tralnych i z zakupów dokonywa­
nych w  placówkach zdecentralizo­
wanych. Nie wszystkie jednak spół­
dzielnie korzystają z drugiego źródła,

W sprawie prenum eraty
Przypominamy, że od dnia 16 

maja br. została zniesiona tzw.pre- 
numerata bezpośrednia. Od tego cza 
»u zamówienia i wpłaty na prenu- 
rńeratę indywidualną pism przyjmu 
ją tylko urzędy pocztowe oraz listo­
nosze wiejscy i miejscy. Prenume­
rata zbiorowa tzw. zakładowa po- 
tostąje jak dotychczas, tzn. zamó­
wienia 1 wpłaty kierowane są przez 
kolporterów zakładowych bezpoś­
rednio do miejscowych jednostek 
PPK  „Rueh“ .

lekceważą nawet tego rodzaju za­
kupy. W  I kwartale br. zakupiono 
ze źródeł zdecentralizowanych za­
ledwie 2°/o artykułów spożywczych 
a 5%  artykułów przemysłowych.

O braku troski o odpowiedni a- 
sortyment towarów w spółdzielniach 
spożywców mówią wzrastające re­
manenty. W pierwszym kwartale br. 
zwiększyły się one o 20 proc. a w 
niektórych spółdzielniach sięgają 
nawet 50*/#. Kierownictwo takich 
spółdzielni w pogoni za masą towaro 
jvą zapomina o tym, co posiada na 
składzie, i niejednokrotnie kupuje 
nowe zapasy towaru leżącego w  skle­
pie lub w  magazynie na półkach. 
Przy takiej gospodarce towarami nie 
może być mowy o wykonywaniu pla 
nów.

Notowane powszechnie w  spółdziel 
niach manka mówią też o braku tro­
ski u pracowników sklepowych o 
wykonywanie planów. Stan mank 
w  roku 1950 był niepokojący i dla­
tego w  kwietniu 1951 roku rozpo­
częto akcję zapobiegawczą, która 
dała rezultaty. W  roku 1950 manka 
stanowiły 0,17°/o obrotów, w  pierw­
szym kwartale 1951 roku zmniejszy­
ły się do o.og1’/*, a w  kwietniu br. 
do 0,01#/» obrotów Manka są obja­
wem niedokładności w  pracy a na­
wet nieuczciwości pracowników. 
Najlepszym dowodem, że przy ści­
słym ważeniu i kontroli można unik 
nąć zarówno mank jak i nadwyżek 
jest fakt, iż kierowniczka sklepu 
LSS nr 134 —  ob. Jadwiga Zarzycka 
nie wykazuje od roku 1945 w roz­
liczeniach mank ani nadwyżek.

Sprawie wykorzystywania przez 
spółdzielnie spożywców zdecentrali­
zowanych źródeł do zakupu towa­
rów, sposobom zapobiegania groma­
dzeniu sie nadmiernych remanentów 
w  spółdzielniach oraz powstawaniu 
mank czy suoerat. poświęcono wiele 
miejsca w  dyskusji podczas okręgo­
wego zjazdu. Na uwagę zasługuje 
wniosek ob. W óicick iepo z Wlodniny, 
kfóry zaproponował, aby wzorując 
się na okręgu poznańskim utworzvć 
na Lubelszczyźnie magazyny, do któ 
rych odstawiano by towary pozosta­
łe z remanentów. Spółdzielnie poszu 
kujące towarów byłvby obowiązane 
zaonatrywa6 się w  nie przede wszv- 
stkim w  takim magazynie, co umoż­
liwiło by rozprowadzenie remanen­
tów w całym okręgu, ponieważ czę­
sto zdarza się, że towar leży w jed­
nej spółdzielni a druga go poszukuje.

Ob. Rejtan z Radzynia poruszyła 
sprawę konsekwentnej realizacji 
planów, zaś ob. Kozłowski podkre­
ślił znaczenie prowadzenia księgo­
wości na bieżąco, gdyż dopiero wów 
czas panuje się nad sytuacją gospo­
darczą spółdzielni.

Przebieg obrad na zjeździe wyka­

zał, gdzie tlfwią przyczyny słabej a- 
kumulacji kapitału, zbyt powolnych 
obrotów towarami i związanej z tym 
a niedostatecznej obniżki kosztów 
własnych, o którą powinny walczyć 
w tym roku wszystkie spółdzielnie 
spożywców, gdyż w  tej dziedzinie 
nie osiągnięto jeszcze należytych 
wyników.

Wykonanie planów w  roku 1952 
będzie jeszcze mocniej niż w poprzed 
nich latach uzależnione od zakupów 
ze źródeł zdecentralizowanych Dla­
tego obok zapobiegania mankom i 
superatom, ograniczania wzrostu 
remanentów, jak najszersze wyko­
rzystanie wspomnianych źródeł za­
kupu pozwoli spółdzielniom spożyw 
ców obniżyć koszty własne i wygo­
spodarować sumy przewidziane w  
planach, (rz).

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA POLSKI

Na zdjęciu: lewy prosty Krawczyka ląduje na szczęce Derkowski®- 
go. Walka ta zakończyła się zwycięstwem Krawczyka, który zdobył za. 
szczytny tytuł Mistrza Polski w wadze lekkośredniej.

(C AF  — fot. Dąbrowlecki)

Trzydniowe walki finałowe 
o mistrzostwo Polski w boksie

Sędziowie popełnili kilka większych omyłek
W  Warszawie zakończyły się trzy 

dniowe finały indywidualnych mi­
strzostw Polski w ' boksie na rok 
1952. W  zawodach wzięło udział 38 
czołowych pięściarzy Polski. Zabra­
kło jedynie kontuzjowanych Antkie- 
wicza (w. lekka) i Leissa (w. lekko- 
półśrednia).

Tytuły mistrzowskie zdobyli w ko­
lejności wag: Murawski, Stefaniuk, 
Kruża, Kaflowski, Kudłacili, Chy- 
chła. Krawczyk, Nowara, Grzelak 1 
Gościański.

A  oto wyniki w poszczególnych 
wagach:

Waga musza: 1) Murawski, 2) Ku- 
kier, 3) Łakomy, 4) Zawadzki.

Waga kogucia: 1) Stefaniuk, 2) 
Woźniak, 3) Kasperczak, 4) Nledż- 
wiedzki.

Waga piórkowa: 1) Kruża, 2) So- 
czewiński, 3) Bazarnik, 4) Janicki.

Waga lekka: 1) Kaflowski, 2) No­
wak (W -wa), 3) Nowak (Byd­
goszcz), 4) Suszka.

Waga lekkopółśrednia: 1) Kudła- 
cik, 2) Sadowski, 3) Błach.

Waga półśrednia: 1) Chychła, 2) 
Dębisz, 3) Nowakowski, 4) Kazl- 
mierczak.

Waga lekko - firednia: 1) Kraw­
czyk. 2) Musiał, 3) Derkowski.

Waga średnia: 1) Nowara, 2) Piór­
kowski, 3) Czapliński, 4) Krupiński.

Waga półciężka: 1) Grzelak, 2) 
Wojciechowski, 3) Franek, 4) Szczy­
piński.

Waga ciężka: 1) Gościański, 2) 
Węgrzyniak, 3) Jądrzyk, 4) Nan- 
dzik.

W pierwszym dniu rozegrano 18 
walk. >

W drugim dniu odbyło się 16 spot­
kań. Poziom był znacznie wyższy

niż w  dniu poprzednim.
I tak w wadze muszej Murawski 

(Lublin) wygrał nieznacznie z Za­
wadzkim (Bydgoszcz). Kukier (Lu­
blin) po żywej walce zwyciężył wy­
soko na punkty Łakomego (W ro­
cław). W  wadze koguciej Kasper- 
czak (Wrocław) wygrał nieprzeko- 
nywająco z Niedżwieckim (Byd­
goszcz )

Stefaniuk (Gdańsk) zwyciężył na 
punkty Woźniaka (Warszawa). W  
wadze piórkowej Kruża (Warsza­
wa) po ładnej walce wypunktował 
Soczewińskiego (Warszawa).

Walka dwóch Nowaków z Bydgosz 
czy i Warszawy stoczona w lekkiej 
zakończyła się zwycięstwem war­
szawiaka. W  drugiej parze Kaflow­
ski po słabej walce wygrał z Susz­
ką.

W lekkopółśredniej Kudłacik po­
konał Błacha. Sadowski otrzymał 
punkty w.o. Dębisz wygrał z Nowa­
kowskim.

Chychła (w. półśrednia) już w  
pierwszej rundzie trafił w ’ podbró­
dek Kazimierczaka, który odpoczy­
wał do ośmiu, w drugiej po zainka- 
sowaniu silnego ciosu Kazimier- 
czak poddał się.

Krawczyk (w. lekko-półśrednia) 
po wyrównanej walce pokonał Mu­
siała 2:1. Derkowski zdobył punkty 
w. o.

W  wadze średniej Nowara poko­
nał Czaplińskiego (2:1). W drugiej 
parze Piórkowski wypunktował 
Krupińskiego.

Grzelak (w. półciężka) pewnie wy 
grał z Wojciechowskim. Franek 
zdobył punkty w. o. (Szczypiński 
nie został dopuszczony przez leka­
rza).

Należy stwierdzić, że punktowa­
nie podczas walk tegorocznych mi­
strzostw bokserskich nie stało na 
należytym poziomie.

Sędziowie popełnili kilka rażą­
cych pomyłek jak np. w  walce 
Kasperczak — Niedżwiecki (w. ko­
gucia). Kasperczak przegrał pierw­
szą rundę wysoko drugą i dopiero 
w trzeciej dzięki rutynie uzyskał 
przewagę. W tym okresie jednak 
walczył nieczysto, często atakując 
głową. Niedżwieckiemu należało się 
zwycięstwo. Również i do werdyktu 
sędziowskiego w  walce Murawski
— Kukier można mieć zastrzeżenia. 
Pierwszą rundę Kukier wygrał zde 
cydowanie. W drugiej rundzie idzie 
do przodu, stosuje zwody, stara się 
walczyć z półdystansu, co mu się 
udaje. Murawski cofając się bije 
celnie lewymi prostymi, lecz spora­
dycznie i ciosy jego nie zawsze do­
chodzą celu. Rundę nieznacznie wy­
grywa Kukier. W  trzeciej rundzte 
Murawski lokuje trzy celne lewe. 
Kukier chwilowo zaskoczony szyb­
ko rewanżuje się. W  tym starciu 
Murawski był lepszy kondycyjnie, 
jednak w  sumie Kukierowi nale­
żało się zwycięstwo. Werdykt sę­
dziowski brzmiał 2:1 dla Murawskie 
go.

Niewiadomo również na jakiej 
podstawie przyznano zwycięstwo 
Piórkowskiemu nad Czaplińskim. 
W pierwszym starciu Czapliński ldl 
ka razy silnie trafił przeciwnika 1 
zdobył przewagę. W  drugim starciu 
nagle Zgasło światło. Sędziowie po­
stanowili wypunktować walkę do 
chwili jej przerwania i zwycięstwo 
przyznano.. Piórkowskiemu, który 
bvł słabszy od swego przeciwnika.

Dawniej chodzili do kuratora okręgu szkolnego we trój­
kę: on, ksiądz i dr Wiórek. Teraz takie wybrał się we 
trójkę wziąwszy z sobą pedagoga, panią Teresę, która do­
piero co przybyła do Symbirska, i ojca Szczęsnego na 
wzruszenie, bo „gorszej nędzy nie można było znaleźć".

Zapukał. Nic. Zapukał drugi raz — żadnej odpowiedzi. 
Uchyliwszy tedy drzwi, zajrzał przez szparę do przeświet­
nego niegdyś gabinetu. Nie było dywanów ani portier. Ja­
kieś skrzyni* piętrzyły się przy oknach pod sufit. Panował 
półmrok i mróz oblodzonej jaskini. Nie poznałby sali, gdy­
by nie fotel głęboki, wyniosły, tronowy. W  fotelu jego 
ekscelencji siedział jakiś chłop i pisał przy biurku ogrom­
nym na kształt bilardu. Był w kożuchu i czapce futrzanej, 
lewą rękę grzał za pazuchą, a na prawą chuchał pisząc 
ołówkiem.

Zdzitowieck! podszedł do niego jak za dawnych czasów, 
jak *ię w ogóle podchodzi grubego zwierza albo dygnita­
rza; na palcach, bezszelestnie, pląsającym krokiem baja- 
<!«ry. Cieśla za nim, stąpając tak samo po czerwonej zda 
«ię blasze.

—  Czego wy się do mnie skradacie, czego? —  mruknął 
nagle komisarz.

StAnęll jak wryci. Zdzitowieckiemu nawet noga w powie­
trzu zamarła na chwilę.

A komisarz:
—  Chodzić trzeba po ludzku, całą stopą!
Cieśla zląkł się, Zdzitowiecki zrobił stójkę merdającą, na 

przeproszenie, 1 tylko pani Teresa czuła się tu jak u siebie.
—  To najtrudniejsze, towarzyszu — chodzić po ludzku —  

Odcięła się zdecydowanie. —  To cała rewolucja.
—  Wot umnica —  pochwalił Tkaczow. —  W  lot uchwy­

ciła. Nauczycielka?
—  Pedagog —  znacząco poprawił Zdzitowiecki zniżając
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pamiętnik %
głoa, jak gdyby zdradzał tajemnicę. —  Specjalistka, wy­
bitna siła fachowa.

—  To się, wiecie, cieszę. Potrzebujemy specjalistów, och, 
jak bardzo potrzebujemy. Jedni uciekli, drudzy sabotują... 
W  szkołach czort wie, co się dzieje. Weźcie chociażby taki 
fant — prztyknął w uniesione nad głową kartki — list: 
„stopnie znieść, egzaminy znieść, nauczycieli upolitycznić 
przydzielając politruków", i różne takie fidrygałki, a na za­
kończenie: „kamerjunkier carski V karmazyn Puszkin zo­
staje z naszej proletariackiej imienia Karola Marksa szkoły 
wydalony". No 1 co wy na to ? JaJt tu pedagogicznie Pusz­
kina obronić?

—  Puszkin sam się obroni. Ja bym zrobiła puszkinowski 
wieczorek artystyczny, potem —  dyskusja.

— Racja. Też tak myślałam, ehociaiem nie pedagog. Je­
steście, widzę z nami, zgadzacie się...

—  Niezupełnie — wyznała szczerze pani Teresa.
—  Masz ci! Przecież nie powiecie, że stary' porządek 

wam odpowiada?
—  Nie, ani trochę. Ale ja bym Wpierw nauczyła chodzić, 

jak mówicie, po ludzku, swobodnie, a potem robiła rewo­
lucję.

—  E, ja tę melodię skądetś znam —  powiedział poważ­
niejąc Tkaczow. —  Słyszałem! Jednej tylko rzeczy nie 
mogę zrozumieć, może mi wytłumaczycie: czy może cho­
dzić dziecko spętane? W  jaki sposób ono się rozwinie, jeśli 
jest trzymane przemocą w łóżku?

Zaczęli się spierać o te pęty, kiedy zdjąć, od razu czy

powoli, i tak się oboje zaperzyli, że dopiero w jakiś kwa­
drans Tkaczow oprzytomniał:

—  A wy, obywatelko, kto właściwie jesteście? W  jakiej 
sprawie do mnie?

Szczęsny przezimował w domu dziecka, przerobił ele­
mentarz, aie z wiosną stanął ija progu pokoju pani Teresy
— smagły, wyrośnięty i jak zwykle chmurny.

__ Pani kierowniczko, ja przyszedłem podziękować.
Pani Teresa, zajęta poprawianiem zeszytów, w pierw, 

szej chwili nie zrozumiała.
—  Za co ml dziękujesz?

—  Za wszystko. I  przepraszam, że pant miała ze 
tyle kłopotu. Więc ja sobie teraz pójdę.

—  Dokąd?
—  W  stepy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

mną


